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Biur* Redakcji „Ddeanlk* Pulskiefo*, I fel Marjackl 
, liezba 6 17 . _ ,
■ Pnjdrłata wynosi w# Lwowie rocznie 18 zł. półrocznie 

9 ił. — kwartalnie 4 zł. &0 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et, za przesyłkę do domu dopłaca się 30 centów
miesięcznie. . . . .  i.

I  przesyłką pocztowa w państwie anitrjackiem, rocznie 
< 34 zł. -  półrocznie 13 zł. -  kwartalnie 8 zł. -

miesięcznie 3 zł.
I  przesyłką pocztową za granicę do ealyck N.Jmiee rocznie 

&  marek _  kwartalnie 13 marek 50 . er. gr. -  deDU — iwsrwiim® —.. •  . c«
Francji, Anflji, Wioch i Sawycwji roe*ni« *+ 
franków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękop isów RęTakoja  nie  uwraca.
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Przedpłatę I e|łoszeeta przylaają we Lwewie 
Jedyele I wyłączała:

B lu e  Admlmletraejl „Dziennika Pelekiege*, FlM  
K tijte U  1. 6 I 7 w dema pana Kieelkl.

We Wiednia: pp. Haaeenstein et Togler, (Otto Maass),
M. Dokee, H. Sckalek, A. Oprelik, Bndolf Mosia 
i J. l)ennebergj_w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji,
Baaseoetein et Yogler i G. L. Daubs; w Hamburga 
Earoly et Liebmana; w Paryż*: 0. Adam 53 rac 
d_  F ol.-.

Ogłoszenia przyjmaje się za opłatą lO  seatów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Poniesienia o ślubach, zaręcz/naci i inne prywatna koma- 
nikaty po kronicr za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrologja 9 0  et. od wienza
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wychodzi codziennie niewyłoczajoc niedziel i świot o godzinie 8  rano.
Próbne ogłoszenia 1 ’/, centa od wyraża, ł  omieszkania 

i siliklepy po 1 ot od wyraża.
Rckluiy w rubryce Nadesłali 30 et. ed wierszr
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Zaniepokój enie.
LWÓW 23. października.

Jest to faktem  nie u legającym  w ątpliw ości 
i którem u zap rzeczyć nie można, że um ysły  po­
lityczne na W ęgrzech  nie mogą^ się uspokoić. 
J a k a  tego Btanu rzeczy  najgłów niejsza przyczyna, 
także łatw o się dom yśleć. D r. W ek erle nie może. 
się dotychczas pochwalić przed parlam entem  
a zyskaniem  sankcji monarsze] dla ustaw kościelno- 
politycznych , uchw alonych przez obie, izby  ciała  
p iaw odaw czego. Z okoliczności tej c z c ip . ,  s. y 
Konserwatywne i k lerykalne otuchę, albo przy 
najmniej starają się u swoich zw olenników  poli­
tyczn ych  budzić wiarę, że korona ow i li is 
Jieusankcjonuje. Zdaje się jednakow o; że na­
dzieja ta nie ma najm niejsze] podstawy i jest 
zupełnie płonną. Po tern w szystk iem , co d otych ­
czas uczyniono ze strony korony w czasie palla  
m entarnego traktow ania przedlożeu rządow ych, 
do tego rodzaju przypuszczenia, w łaściw ie żadnego  
nie ma powodu. W tem  stadjum dość m ogło się 
zualeść sposobności do usuuięeia z porządku  
dziennego reform kościelno politycznych, a w ka- 
żd -m razie można to b yło  uczyn ić z m niejszym  
w ysiłk iem  i z m niejszym  zasobem  politycznego  
w zburzenia, aniżeli po uchw aleniu  ustaw , zw ła- 
Bzcza gdy los stronnictwa liberalnego nierozer 
Walnie lest z temi ustawam i owiązany.

Mimo to jednak  pewne sfery liberalne czują 
się bardzo zaniepokojone ruchem  obudzonym  
wśród konserw atyw nych i katolick ich  sfer w ę­
giersk ich, ruchem , który coraz szersze z°tacza  
kręgi Po rozwoju spraw kościelflo-politycznyeh  
w ciągu ostatnich dwóch lat, nie można się b yło  
po katolikach  w ęgierskich  n icz tgo  innego spo 
dziow ać, jak utw orzenia „katolickiego Stronnictwa 
•udowego", i n e da się zap rzeczyć, że demon 
itrocyjnie w zrastający ruch pomitjday nimi, me 
est m czem  inntm , jeno reakcją przeciw  kościel-
o-politycznej akcji ze strony przeciw nej. Przy- 
ń lc y  katolików  w krajach korony Sw. S zcze- 
ana, duchowni i św ieccy , ośw iadczyli to publi- 

iznię n.ezlic*oną ilość razy, że politykę kościelną  
itronnictwa liberalnego uważają za si.i*rowaną  
,rzc- wko katolicyzm ow i na W ęgrzech  akcję. 
L,.j.,, znem tego następstw em  b y ło  zachow an.e  
lię^większości izby m agnatów , enuncjacje pi nę­
dznych wieców katolick ich  i ostat ci me zapo­
wiedziane na ostatnim  w iecu  w Stuhlw eissen  
iur®p utw orzenie katolick iego stronnictwa lu ­
dowego. . . .

Jak .egok o lw iek  by się b y ło  zapatryw ania  
■ jednej strony co do w prow adzenia ślubów c y ­
wilnych na W ęgrzech , z drugiej strony c.o do 
elów i szans nowego btronnictwą katolick iego, 
o )>r 'ccież tem u ostatniem u zjaw isku bynajm niej 
ię iu  vić n ie można, gd yż ostatecznie życ ie  po- 
ityc/...u polega w łaśnie na wzajem nem  działaniu  
ia siebie p rzeciw n ych  sił, w  poruszaniu i zała- 
wianiu wr.lk o zasady i interesy. K to pragną! 
ad jk a ln ej polityki kościelnej z ostatnich dwóch  
at ten musi tak że uznać uzasadnienie obudzo- 
lego prądu katolickiego.

T ak .ego  przedm iotow ego zapatryw ania m e 
nożna się naturalnie spodziewa.- po deputowa- 
lyrn Ottonie H e rm a n n ie , radykale należącym  do 
int;k lerykalnej frakcji F iitvosa, który w iec ka- 
oh !i' uważa za w ysoce n ieb ezp ieczny dla pau- 
tw a w ęgierskiego, ale prezydentow i m inistrów  
Ir. W ekerlem u trzeba oddać spraw iedliwość, że 
e odpowiedzi posłow i Herrm annowi zajął stanowi- 
iko zupełnie w łaściw e i odpow iednie. Jeoto rzecz 
iapełnie naturalna, że  dr. W ekerle w spraw ach  
tościelno-politycznych  sto. w zupełności na sta- 
low isku pariyjnem , nie ma przeto w  tem  nic 
Iziw uego, że się ośw iad czył, iż nie sym patyzuje  
: tendencjam i, głoszonem i na w iecach  katolick ich , 
liem niej jednak  pow iedział także prezydent u. - 
listró v, iż n ie m yśli bynajm niej o tem , aby śc i­
gać uczestn ików  ostatniego w iecu  za ich wrze 
korne dem onstracje. W ek er le  z ca łą  energją bro-
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nil zasady swobody przekonać i zapatryw ań i 
dlatego w skazał przeciwnikom  utw orzyć sie d o ­
piero m ającego stronnictw a ludow ego środki za ­
radcze, m ieszczące się w  wolnej wymianie myśli 
i w dopuszczalnej w alce politycznej. Stanow isko ’ 
to odpowiada n iezaw odnie śc isłym  wym ogom  k o n ­
stytucyjnym , a ty lko  ten , którego sum ienie cz y ­
ste i kto sam  w ierzy w ostateczne zw ycięstw o  
swoich zasad p olitycznych, m oże sobie pozw okć 
tonem tak  pewDym i stanow czym  przem awiać.

A  przecież mimo to sytuacja ciąg le jest n a ­
prężoną, a zaostrzy ła  się w ostatn ich  dniach  
jeszcze bardziej w skutek  podróży agitacyjnej 
F ran ciszk a  K ossutha Syu w ielk iego ojca c h c ia ł­
by skapitalizow ać popularność swojege nazw i­
ska. Że w sferach najw yższych  są tem zgorszeni, 
to rzecz ła tw a  do zrozum ienia. Przypuszczam y, 
żc stanowisko dra W ek crlego  i gab inetu  lib era l­
nego w sku tek  tych  w strząśnięć, pochodzących  
rów nocześnie ze strony prawej i lew ej, nie jest 
jeszcze zachw iane, m oże jednak  niem  się stać, 
jeżeli u m ysły  wnet się nie uspokoją, jeżeli san­
kcja ustaw  kościeliio-politycznych  rychło  nie n a­
stąpi.

Ustawa dla wsi i mniejszych miast 
i miasteczek.

Z powodu spóźnionej pory nie w eszło  na 
porządek dzienny u b ieg łej sesji sejm owej spra­
w ozdanie kom isji adm inistracyjnej o przedłożo­
nym  przez W yd zia ł krajowy projekcie" ustaw y  
budowniczej d la w si i pom niejszych  m iast i 
m iasteczek .

W y d zia ł krajow y, uznając konieczną po­
trzebę w prow adzenia n areszcie tej ustaw y bu­
dow niczej, postanow ił po raz trzeci z rzędu  
przedłożyć Sejm ow i na najbliższej sesji projekt

ustaw y budowniczej dla w si i m niejszych m iast 
i m iasteczek W yd zia ł krajowy przyjął za pod­
staw ę sw ego przedłożenia projekt ustaw y p rzy ­
jęty  przez sejm ową kom isję adm inistracyjną, 
poczyn iw szy w  nim  k ilk a  zm ian w ażniejszych.

M iędzy innemi zmianami w prow adził W y ­
dzia ł krajow y postanow ienie, że budynki m ogą  
b yć staw iane na od ległości przynajm niej 4 k ilo ­
m etrów od drogi publicznej.

R ów nież w prow adza W y d zia ł krajowy na 
podstaw ie swej jednom yślnej u chw ały, zm ianę 
projektu kom isyjnego w  tym  kierunku, aby  
nie dozwalać choćby w yjątkow o staw iania kom i­
nów w ałk ow an ych , a ty lko zezw olić na w y ­
jątkow e staw ianie kominów z ce g ły  surówki.

N astępnie proponuje W ydział krajow y usta­
nowić 30-m etrową od ległość budynków  od k o ­
ściołów  i cerkw i. Obok projektu powyższej 
ustaw y, przedk łada W y d zia ł krajowy Sejm owi 
również projekt zm iany §§. 73 i 74 ustaw y b u ­
dow niczej d la  131 m iast i m iasteczek  z roku 
1889, m ający g łów nie na celu  okrócenie toku  
postępow ania w sprawach budow niczych u su ­
n ięciem  rady gm innej jako drugiej in stancji re- 
kursowęj.

„W  InteresiG prawa i prawdy
(Łapoum icltco w Roi>h.)

1.

U

N adzieja „nowego kursu” i w Rosji musi 
-yć przecież szczerą  i n iekłam aną, skoro  
nP- w  R usskoj Z h n i  —  co praw da piśm ie 
szczerze liberalnem  i postępowem  —  aczkolw iek  
jeszcze aośó dyskretną i oględną, spotykam y  
jednak k ry ty k ę  dotychczasow ych  rządów czyno- 
w nictwa i Lubani ar st w a. —  T reść artyk ułu , k tó­
rego tytu ł i w  oryginale brzm i, jak w yżej, opie­
w a dosłownie t a k :

„Dostarczono nam korespondencji o p r z e ­
kroczeniach zakresu w ład zy , nadużyciach , łap o­
w nictw ie i n iepraw nych  żądaniach jed nego  z gór­
n iczych  inspektorów  (gornyj isp raw n ik ) na Sy- 
berji. K orespondent, zasłu gu jący  na b ezw zg lę ­
dne zaufania, donosi, że pew ien inspektor górni­
czy , ponad „przyjęte zw yczajem ” r o c z n e  
o p ł a c a n i e  s i ę  w k w o c i e  p i ę c i u  t y ­
s i ę c y  r u b l i  o d  n i n i i - ń s k i e g o  tow arzy­
stw a w ydobyw ania złota, zażądał od głów nego  
dyrektora nim ańskich kopalni j e s z c z e  pięciu  
ty sięcy  rubli d odatkow ych , na kupno domu w 
B łagow ieszczeń sk u  i otrzym aw szy odpow iedź od­
m owną, zaczą ł pociągać g łów nego dyrektora do 
śled ztw a  w  skutek  różnych, dawno już zap o­
m nianych spraw.

P ierw sza sprawa w sk u tek  skargi robotnika  
W alk ow skiego , który otrzym ał uszkodzenia cia ła  
przy robocie w  kopalni, b y ła  początkowo w strzy ­
maną w sk u tek  referatu tego sam ego inspektora  
górniczego i przeszło trzy lata przeleżała  spokoj­
ni i, lecz pc odm owie w ręczen ia  inspektorowi żą ­
danych dodatkow ych pięciu ty sięcy , została  
wznowioną.

D ruga spraw a —  o zm arłym  w dniu 5/17. 
k w ietn ia  1889 roku w sk u tek  zagaru w szybie  
robotniku U t a m y s z e w i e  tak  samo p rzele­
ża ła  w jednej z d ługich  skrzyń  —  w jak ich  się 
chow ają akta odesłane ad acta  —.przeszło cztery  
lata i wznow ioną została  dopiero dnia 20. sier­
pnia (1. w rześn ia) 1893 roku t. j. po odmowie 
pow yższej.

T rzecią  sprawę wznowiono przeciw  tem u  
sam em u dyrektorow i z powodu odebrania przy  
pomocy policji u odchodzącego z kopalni ro­
botnika jednego funta złota. Z łota  tego po ode­
braniu m iał jakob y dyrektor nie oddać to w a ­
rzystw u, lecz  zachow ał je  d la siebie.

P ociągn ięty  za  powyższe trzy spraw y do 
odpow iedzialności, zw rócił się dyrektor do nada- I" 
m urskiego jenerał-gubernatora z prośbą, aby go §  
obronił od źd zierstw a inspektora górniczego, do ?  
sądu okręgowego zaś w niósł podanie o usunięcie q 
inspektora górniczego jak o  stronniczego sędziego  
śledczego, korzystającego z aktu oskarżenia w £ 
ce lach  ździerstwa. £

Sąd okręgow y nie usuną! jednak inspektora “ 
górn iczego od prow adzenia śledztw a, —  pisze ---/ 
dalej R usskaja fa iń  — pomimo, iż sam inspaiktor £ 
p rzyzn ał, iż pobiera rocznie od adm inistracji 
kopalni nim ańskich p ięć ty s ięc y  rubli Fw iado- Ś 
m iony w  drodze urzędowej inspektor górniczy o 
podanych na niego skargach, rozpoczął prowa 
dzić śledztw o z zdwojoną energją przeciwko i  
oskarżycielow i i postanow ił oddać dyrektora “ 
kopalni pod dozór policyjny w B łagow ieszczeń - * 
sku, sprow adziw szy go w celu  badań śledczych  
pod konwojem z m iejsca zam ieszkania w tym  ? 
celu , żeby go, jeże li me przedstaw i dowodów  ̂
swej niew inności, zam liuąe w w ięzieniu  w B ia- ( 
gow ieszczeńsku. P rócz tego w spraw ie k alectw a  
robotnika W alk ow skiego, poniesionego w skutek  j 
w łasnej nieostrożności i nic zastosow ania przez 
m iejscową adm inistrację środków ostrożności,  ̂
główny- dyrektor zosta ł oddany pod śledztw o z <+ 
§. 1494 ustawy.

T e re n  n im ań sk ich  kopalu i o t a m u j e  ogrom ną 1 
p rz e s trz e ń ; je d n e  robo ty  p r jw a d z ą  su; w o ida - j 
len iu  s s te k  i ty s ięc y  w io rst od d ru g ich , i w k u  \ 
Zdej k o p a ln i z n a jd u je  się osobny i odpow iedzia lny  j 
za  p o rz ą d e k  n acze ln ik . C zyż luożiiw em  je s t  w obec ; 
ty ch  w aru n k ó w  pociągać z a  k a ż d y  nieszc/i-.ahwy ; 
w y p a d e k  do osobistej odpow iedzia lności g łó w n e- ; 
go  d y re k to ra  kopalń  F O dstaw ien ie  go z od le­
g ło śc i tiOO w io rs t n a  śledztw o  pod Konw ojem , | 
ró w n a  się pozbaw ien iu  w olności, w zięciu  pod ( 
s tra ż  i  uw o ln ien iu  od obow iązków  g łów nego  d y ­
r e k to r a ;  ś ro d ek  te n  zastosow ano  do osoby „do ^  
postęp o w an ia  śledczego  je szc ze  n ie w zy w an e j.” 
J e d y n y m  m otyw em  pozbaw ien ia  w olności by ło  
tu ta j p rzy p u sz cz en ie  ty lk o , a  uuż po p rzep ro w a- # 
dzen iu  śledzew a d y re k to r  okaże  się w iu n y u i —  
gdzie  b ęd z ie  zap ew n ien ie  się osobistości 'i

Mimo oczyw istego  bezprawia, rozporządzenia  
sędziego  śledczego —  a b y ł nim  sam inspektor 
górn iczy  —  nie cofnięto. .Pokazało się, iż jest 
m ożliw em  nie zwracać n aw et uw agi na fakt, 
przyznany przez sam ego inspektora górniczego, , 
że pobiera 5dUd rubli rocznie daniny - chociaż 
to jedno już powinno było w ystarczyć, aby go ~ 
usunąć od śledztw a i sam ego pociągnąć do od­
pow iedzialności za pobieranie łapów ek . W tym  
jed nak  w idocznie w ypad ku  zajęto w obec sprawy  
stanow isko n ie z punktu w idzen ia  żądań surow e­
go praw a, a z punktu w idzenia m iejscowych  
obyczajów .

Przypadkow o, czy  nie przypadkow o, ty lko  
d zięk i w yjazdow i inspektora górn iczego na ko- 
m enderów kę, spraw ę oddano innemu sędziem u s 
śledczem u, który w ed łu g  notatek biura kopalni, 
skonstatow ał, iz złoto, odebrane u robotnika, 
b yło  w  w łaściw ym  czasie oddano.tow arzystw u, a 
następnie do laboratorjum  górniczego —  i p rzy­
szed ł do w niosku, Ze nie b yło  najm niejszej po­
szlaki „zatajenia* ze strony głów n ego dyrektora. 
W  sk utek  raportu now ego sędziego śledczego, 
jenerał-gubernator nadamur&ki odkom enderow ał 
starszego urzędnika do szczególn ych  poruczeń, 
w celu  zbadania działalności inspektora górni­
czego  —  i, należy się spodziew ać, że przynaj ■ 
mniej w obecnym  w ypadku, praw da oduiesie 
zw ycięstw o . -

* * v

T en  typow y obrazek syberyjsk iego ży c ia , ; 
naprowadza na drogę bardzo przykrych  rozm y- . 
ślań . Jeżeli przeareform ow y ustrój sp o łeczn ych  . 
in siy tu cyj nt Syberji, nie przedstaw ia żadnej i 
gw arancji sw obody i praw osobistych n aw et dla | 

|  znajdującej się w  ta k  sprzyjających w arunkach \ 
osobistości, ja k  g łów n y  dyrektor kopaln i njmań- j
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SZTUKA POLSKA
> wystawie krajowej we Lwowie w roku i 894.

(Ciąg dalszj.)
A. najpierw pan K rzesz jest dzielnym  por- 

recistą, gd zie chodzi o m alowanie m ężczyzn, 
larw y i w dzięku w tych  portretach nie m a, ale 
est sucha siła  i ch arak terystyk a nie lada. J‘or- 
retv W agi i C hojeokiego posiadają w artość niepo- 
politą, mniej mi się podoba portret k sięc ia  Fa- 
f ła  b ap iehy , trzeba zachow yw ać pew ne aeko- 
"m, k ied y  się czyjąś podobiznę przekazuje po- 
cm ności, a książę w ten sposób nogę na nogę 
sah” ) ł, że m e w iem y, ozy m am y przed sobą por- 
ret człow ieka czy portret podeszwy; zresztą  
yiein na pew ne, że książę jako bardzo dobrze 
yycl m a n y  i poważny człow iek  nie ma zw ycza-  
u tak siaaać, k . >dy go oglądają obcy, albo mniej 
snajomi.

Trzy studni w idzim y parobka n i  koniu, pro­
wadzącego konia luzem  i d ziew czę czerpiące w o­
lę; rzecz dzieje się na Rusi w listopadzie, typy  
lą ład ne a chw ycone żyw cem , humoru jest p e ł­
ło , pełno jest w dzięku T ak  zw ana U krainka nie 
m doba mi się w cale, a zdaje mi się, że jest  
rodem  z okolic Tam bowa, ‘albo Muromna, za  

M miniaturowo na wachlarzu m alowana nie- 
Lziela na Rusi, podoba mi się n ad zw yczaj­
nie. B y ł to jeden  z najładniejszych  obrazów  
ua w y o ta w ie; m uzyka w iejska gra na ław ie  
poa chatą, a parobcy i d ziew częta  tańczą z sza ­
loną ochotą, je s t  w tem trochę afektacji, ale j esk 
niesłychana w erw a n iesłych an y  humor z d zi­
wnym w dzięk iem  zbratany i n iesłych ana siła ry- 
iuukU. Fan K rzesz posiada bardzo w ielki talent 
i ja k  będzie sam ego siebie strzedz, może być 
chlubą naszego m alarstwa.

Takza blado, nowożytnie na sposób plepery-

siów , w ykon ała  panna Pająków na obrazek  wyo­
brażający żaka szkolnego, n ieletn ie pacholę idą­
ce z k siążk ą  Jo szk o ły . A le to ubogie m iejskie 
dziecko żyje i patrzy w św iat praw dziw ie d z ie­
cinnemu oczym a i ta  praca dobrze rohuje o pan­
nie Pająków nie. Jeszcze  bardziej iucho i blado 
odm alow ał pan D ęb ick i portret dw ojga dzieci, 
ch łop ca  i d ziew czyn y . O stateczności spotykają  
s ię , najnowszy, najm odniejszy prąd m alarski 
schodzi się z arcystarą szkołą  florentyńską. T ak  
samo jak  u p ierw otnych W łochów , nie w .dzim y  
u pana D ęb ick iego , ani m odelowania, aoi w ła śc i­
w ego m odelowania, są ty lko kontury farbką n azna­
czone, na podobieństwo chrom olitografji w d z ie ­
cinnym  album ie, a jed nak  te dzjieci są przedzi­
wne, bo talent w ielk i ch w y cił cały w d zięk  d zie­
c iństw a i ca łą  jego  rozkoszną nieporadność. W ar­
tość obrazu w  m ałej ty lko m ierze zależy  od re- 
cepty, za pomocą której obraz m alowano, za leży  
jed ynie od indyw idualności artysty. N ic nie mam  
przeciw  recepcie m alarskiej D ęb ick iego , ale wiem , 
że siedzi w nim  artysta, 1 *w i także praw dzi­
w y artysta w panu Rajznerze, chociaż zgodnie 
z receptą plenerzystów  m aluie obrazy um yślnie 
bezbarwne i m ało m odelowane. Praw ie ty lko ry ­
sowane są trzy babki tuedzące obok siebie po 
nieszporach, na jakiejś ła w ce  w m iejscu oświe- 
tlonem niejasnem , bladem , szaraw em , n iepięknem  
św iatłem , ale ru ih y  ich i twarze są na gorącym  
uczynku  pochw ycone, je st  w obrazie siła , humor 
i prawda, Jest także siła  i prawda w portrecie 
afrykańskiego podróżnika D ybow sk iego, siedzą­
cego w szarym  podróżnym stroju i w ysokich  bu­
tach , pod szarym  namiotem w bezbarw nem  św ie­
tle. E nergją konturowego prawie rysunku i szcze­
re przypatryw anie się praw dzie znam ionują te 
obrazy i nadaią im wartość istotną.

O dnajdziesz także te sam e zalety  w  dużem  
płótnie pana R yszk iew icza  zatytułow anem  : „Przed  
w ieczorem  na Z jeźd zie .” S cen a to u liczna w je­
dnej z mnioj ożyw ionych  i zabudow anych części 

J Warszawy, drobny zimowy deszczyk pada; wszel­

k a  barwa zm artw iała, kontury n aw et zacierają  j 
się w  niewielkiej już od leg łości, a zw yczajna pu- I 
bbczność krąży po u licach, są fiakry i tram waje, * 
psy, konie i ludzie, są szyn y i latarnie i jest pod 
nogam i bruk prawie nam acalny, a perspektyw a  
obrazu jest zupełnie łudząoą, tak  łu d zącą  ja k  
w  „Święcie T rą b ek ' Al> ksandra G ierym skiego.

Jednak obraz R yszk iew icza w cale nie w y­
w ołuje tego sam ego w rażenia co obraz G ierym ­
skiego. U G ierym skiego jest prawda zupełna, 
ale jest oprócz tego cos w ięcej, jest m yśl jedno­
lita, jfist ca łość kom pozycji, jest bajeczna inten- 
zywnośó barw y, jak a  w ystępuje w p ierw szych  
chw ilach w ieczoru. G ierym ski nie w yb ra ł na 
ch yb ił trafił pierwszej chw ili, p ierw szego lepszego  
m iejsca i p ierw szego lepszego ośw ietlenia, ty lko  
pom yślał o tem , że: ma otworzyć d zie ło  sztuki. 
Jeśli b y ła  jak a  artystyczna preokupacja u R y ­
szk iew icza , to ch yb a  ta jedna, aby w ydać m alo­
w any m anifest, skrajnego, realistycznego pleno- 
ryzm u. W yb rał sobie tedy tło  jak  najbardziej 
pozbawione m alowniczej jedności, ośw ietlenie jak  
najbrzydsze i scen ę pozbawioną w szelk iego  inte­
resu i w szelkiej m yśli, ta k , że ludzie, choć niby  
żyw i, nikogo a nikogo w niczem  nie zajmują.

Przychodzi mi aię spytać, jaka jest geneza, 
ja k a  teorja i jak ie  uprawnienie pleneryzftlu ? A b y  
znaleść odpowiedź, trzeba spojrzeć, na poprzedza­
jący  pleneryzm , stan sztuki akadem ickiej w P a ­
ryżu, w M onachjum  i w W iedniu. Mimo całej 
rom antycznej reakcji, pozostały w p ierw szej po­
łow ie stulecia i prawie do r. 1870 w  m ocy roz­
m aite k lasyczn e przepisy, które w cale n ie ubez- 
w ład u iły  w ielkich  talentów, jak tego dowodem n. 
p. d zie ła  R odakow skiego, ale które b y ły  dla  
bardzo w ielu m alarzy zabójczem i, pozDawiąjąc 
ich  w szelk iej i sam odzielności. C hw ała R afaela  
i W enecjan zw y c ięży ła  od trzech w ieków  nad  
sztuką i kazała  w szystk im  naśladow ać R afaela  
i W enecjan, a zapom nieć o tem , że R afael i W e- 
necjanie przypatryw ali się bezpośrednio przyro­
d zie i życiu , a idealizow ali ie  m ocą nie dającego |

się udzielić w rodzonego genju izu . P ew n e podsta­
w y, p ew ne grupy, pew ien  Bposób przeciw staw ia­
nia mas św iatła  m asom cieniu, sta ły  się zatem  
rzeczą obowiązującą dla każdego m alarza i to 
w szystko staw ało się z każdem  pokoleniem  bar­
dziej przygniatającem  i bardziej nudnem. Prera- 
faelici najpierw w  A nglji, a potem  pleneryści w e  
F rancji podnieśli bunt przeciw  temu; w ielcy  a 
naiw ni florentyńscy poprzednicy R afaela i hi­
szpański mistrz VelaEquez dodali im otuchy swoim  
p rzyk ładem  i nowatorowie zerwali z d o tych cza ­
sową tradycją. I  m ieli słuszność, bo m nóstwo  
jest ośw ieceń  p ięknych  w przyrodzie, których  
akadem iczna tradycja broniła, bo gra św iatła  
i powietrza jest rzeczą nadzw yczaj zajmującą, 
bez której oddania n ie powinno się m alować 
scen rodzajowych, odbyw ających  się na św ieżem  
powietrzu, bo ludzie w cale tak się nie ruszają, 
jak  tego żąda przepis akadem icki, chociaż się 
ruszają tak  tak że, jak  na obrazach n ieśm iertel­
nie p ięk n ych  R afaela  : W enecjan.

R rerafaelityzm  i pleneryzm  b y ły  tedy ha­
słam i osw obodzenia dla w ielu  talentów , chociaż  
zm u szały  m łodego m alarza do podjęcia oddaw na  
n ieb yw ałego  trudu i do kopjow ania nie ju ż da­
w niejszych  m alarzy, ty lk o  w ciąż zm iennej, w ciąż 
tajem niczej przyrody. A le  tego h asła  ła tw e nad­
użycie ; jeś li k to m yśli, że nie potrzebuje m alo­
wać tego, co je st  p ięknem , albo charakterysty- 
cznem , tego, co jedność ja k ą  tw orzy, i ża n ic z 
sam ego sieb ie nie potrzebuje w nosić do przyrody, 
przestaje b yć artystą i staje się żyw ą m aszyn ą  
fotograficzną. J eże li ktoś w ybiera najbrzydsze i 
najmniej w yraźne zarazem  ośw iecenia , najmniej w y­
raźne i najtryw jalniejsze linje, u łatw ia sobie wpra­
w d zie  zadanie, ale m arnuje talent, jeś li go ma, bo 
tem u jed yn ie  wolno być artystą, który tworzy  
coś p iękniejszego od otaczającej nas nowszedniej, 
przypadkow ej praw dy.

T rzeba jed n a k  stw ierdzić, że odesłanie do 
bezpośredniego studjum przyrody obudziło m oc 
oryginalnych  talentów  do tego stopnia, że by­

łob y  dla m nie niepodobieństw em , w yliczyć w szj 
s łk ie  dobre d zie ła  bladej szk o ły , jak ie  się zji 
w iły  n a  wystawie. N ie m ogę ty lko zam ilczećJ lim n  jDWłu»w -----
scen ie  ludowej p- W od zin ow skiego , zatytułow an  
„O dpoczynek żn iw iarzy”, w której recepta  pl 
n erystyczn a nie u w iod ła  artysty  ani do pośw  
cenią  linji, ani do pośw ięcen ia  b arw y, ani i 
zapom nienia o potrzeb ie tworzenia jed nolitej - 
m iłej dla oka i rozum u — grupy.

A  n ad ew szystk o  muszę pośw ięcić słów  kil] 
pamięci n ieodżałow anej panny A nny B iliń  ki 
1 ona do tej sam ej szkoły  n a leża ła  i u lega ła  
obrazach olejnych  bezpośredniem u w pływ o  
V elasqu eza . S iln ie daje się czu ć ten  w pływ  
głu pk ow ato  hum orystycznej, a zadziw iająco pi 
w dziw ej postaci m ałom iejskiego „ p o lity k a 1, cz 
tającego  gazetę , której m ogę zarzucić to ty li 
że niepotrzebnie w yjaw ia sw oją brzydotę i swe 
głu p otę, aż w naturalnych  rozm iarach, k ied y  
to w szystko dość b yło  m ałego  obrazku. W  p< 
trecie pana K ., udrapow anego w  p łaszcz, sto 
cego pod murem i d ziw n ie p lastyczn ego  i 
drnego, odżył praw ie w  zupełności, ale tyui i 
zem  niestety w m injaturze, jed en  z po.treti 
V elasqueza w  M uzeum  berliń^kiem , którego j 
wtórzono pozę, strój i ośw ietlenie.

A le najśw ietn iej w ystąp ił ta lent panny 1 
lińskiej, k ied y , zapom niaw szy o V elasquezic, 
pleneryzm ie i o w szelk iej szKole i recepcie, c 
m alow ała portrety  w naturalnej w ielkości, mło 
ukraiń?ką m ołodycię z d zieck iem  na ręku. 
dow iouła tego , co może studium  praw dy pięki 
u artystk i, posiadającej isk rę Bożą. Ś liczna  
m łoda m atk a tak siedzi, t a k  się uśm iecha, 
przypom ina się chw ilam i R afael, choć panna ] 
liń sk a  o R afaela pew no z zasady nie m yślą  
W ielu , patrząc na ten  obraz rodzajow y, m yślą  
że m a przed sobą m a d o n n ę , w szyscy  chy  
przyznali, że to szczere arcydzieło , p ełn e życ  
plastyk i i nie w ysłow ionego w dzięku. (O. d. n.)

V.'ojctech Dzieduasyci;*,



? D Z IEN N IC  P O ls K I z dnia 24 Listo^df i(n4  r,

skich, otrzym ujący rocznic około 20 .000  rubli 
pcosji, cz łow iek , stojący ua czele railjonowego  
przedsiębiorstw a, przynoszącego znaczne dochoj 
dy państw a i znajdującego się w obec tego pod 
szczególn ie troskliw ą opieką rządu, to można 
sobie w yobrazić, ja k  ciężko odbija się tak ie bez­
prawie na losach  ludzi m niejszzgo znaczenia —  
przeciętnego syb eryjsk iego  ob yw atela , a szcze­
gólnie na losach  kopalnianego robotnika.

Inspektorowie górn iczy ustanow ieni są przez 
prawo, w celu  b ionien ia  interesów skarbu, robo­
tników  i w łaśc ic ie li k op a lń ; ich obow iązkiem  
jest, bronić robotnika przed n adużyciam i ze 
strony adm inistracji, p ilnować zastosow ania  
środków, m ających  na celu  ochronę życia, zdro 
wia i m oralności robotników w czasie roboty w  
kopalniach. I ci to „ o b r o ń c y s k a r b u  i robotni­
ków z regu ły  są przekupy wani przez kopaln ia­
n ych  administratorów. W edług słów  i.aszego  
korespodenta, cz łow iek a  doskonale z temi spra 
wam i obznajom ionego, w ielu  inspektorów  górni­
czy ch  pobiera od w łaśc ic ie l, kopalń po trzy ru ­
ble rocznie od każdego robotnika w kopalni, lub 
też nak ład a na zarząd kopalni pew ną, ściśle  
oznaczoną roczną kw otę. „Koaauż n iew iadom o— 
woła korespondent że inspektorow ie górniczy  
otrzym ają tym  sposobem  dziesiątki ty sięcy  ro­
cznic , kom uż nie wiadom o, że służba ich ogra­
n icza się zw y k le  na trzy do czterech  la t?

Pamiętajm y
Kościuszki.

o fundacji imienia T adsnsza

wieczorem zebranie miesięczne Tow. 

Czytelni dla kobiet.

Djarjnaz lwowski
S o b o t a  24. listopada.
O godz. G 

historycznego.
Pogadanka
Wieczorek z tańcami klubu pocztowego w sali 

„Frohsinu."
Piknik strzelecki. Początek o godz. 8. wieczorem.
W „Gwieździe" wieczorek z tańcami. Początek

0 godz. 8. wieczorem.
Teatr hr. Skarbka: ,,-Jak wam się podoba1,1, ko- 

medja w 5 aktach W. Szekspira. Dziewiętnasty go­
ścinny występ pani Heleny Modrzejewskiej. Początek 
• godz. 7. wieczorem.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 24. bm.
odbędzie się w kościele parafjalnym w Duuajowie 
ślub p. Ludwika C a s p a r /  e g o ,  praktykanta kon­
ceptowego namiestnictwa, z panną Władysławą T o r ­
s k ą ,  córką p. Antoniego Turskiego, dyrektora lasów 
skarbu arcybiskupstwa łacińskiego i Teofili ze Siu 
gockicb.

N e k r u h g j ’ . Dnia 22. bm. zmarł w Tłuipączu 
Stefan Rawicz S k a w i ń s k i ,  właściciel krzyża za­
sługi z koroną, starzec 85 letni. Zmarły był burmi­
strzem Tłumacza i członkiem rady powiatowej przez 
lat 27, tj. od początkn rządów autonomicznych ai do 
r. 1892. Przez czas urzędowania swego śp. Ska­
wiński odznacza.' się sprężystą energją i wytrwałą 
pracą. Dobro publiczne mając na celu, strzegł gminy 
od długów. —  Pietr  K u c z ę  w s k  i, jeden z najstar­
szych ziemian gub. siedleckiej, zmarł w ubiegłą so­
botę w majątku swoim Krzyczewio, w wieku iut 87.

K atenuarz. Sobota (2 4 .) :  Jana od Krzyża. —  
Wschód słońca o godzinie 7. minut 27, zachód o 
goiziLie 4. miuut 8

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
łopie, kozły (rogacze), i-ające, borsuki, przepiórki, 
dzikie gołębie, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
jarząbki, słonki, cietrzewie, głuszce, i ptactwo bł. tne
1 wodne w ogólności.

Stypeńdja. W budżecie w r. 1894 przeznaczył 
Sejm do dyspozycji Wydziału krajowego kwotę 2000 
zł. na stypeńdja dla młodzieży, kształcącej się 
w akademjach nanllowych. Z kredytu tego przyznał 
Wydział krajowy stypeńdja następującym Kandyda­
tem: Tadeuszowi Wyżykowskiemu, praktykantowi
h radiowemu z Krakowa, ukończonemu m-znmwi uka- 
dewji handlowej w Gram, na dalsze k„;zb:łeenie się 
w aiadeinji handlowej w Antwerpii 500 d  ; Józe­
fowi P.órkiewiezowi ze Lwowa do akademji handlo­
wej w Gracu 350 zł . Bazylamu Uhrynowi do aka­
demii handlowej we Wiedniu 350 z ł . ;  tranciszbowi 
Blicharskiemu do akademji handlowej w Gracu 
SńO z ł . ; Alfredowi Feuwinowi do akademji handlo­
wej we Wi edniu 200 z'.

Ofiara. Pp. Juliusz lir.j K o r y  t o w s-ki i Marja 
hr. B a w o r o w s k a ,  zamiast wieńca na trumrę 
matki, ofiarowali na rzecz ubogich mia-ta Lwowa, 
bez różnicy wyznania kwotę luO zł.

Za ten dar składa niniejszem prezydent, miasta 
anownym dawcom uprzejme podziękowanie.
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MADAME SANS GEN
ROMANS Z CZASÓW REW OLUCJI [CESARSTWA.

Pi zez
EDMUNDA L.EPELIU-T ER.

Nagrody na wystawie krajowej. Dyrekcja 
wystawy zaczęła już rozsyłkę listów pochwalnych, a 
ayplomy honorowe i medale (złote, srebrne i bron- 
zowe) przesłane będą wystawcom p o z a l w o w s k i m  
w eiąau m. grudnia. Miejscowi wystawcy wezwani 
zostaną w ciągu giudnia, aby się zgłosili w biurze 
wystawy po medale.

Focznicę rzeti w Krożach obchodziła młodzież 
rękodzielnicza stowarzyszenia „Gwiazda" bardzo uro­
czyście wieczorem, składającym sig ze śpiewów, de­
klamacji i obrazów z żywych osób.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła kontrolora pocztowego Władysława 
Sidorowicza z Tarnowa do Lwowa. .

Z armji. Następujący rezerwowi podporucznicy 
przeniesieni zostali do stanu czynnego obrony krajo­
wej: Antoni Furmankiewicz z 13. pp , Jan Walci- 
szewski z 10. pp , Geza Szczyrkowski z 30 pp.. 
I.eon Mosiewicz z 10. pp., Edward Ehrbar z 30. pp., 
Pfugo Gnth z 9. pp , Otton Feuer z 58. pp., W olf 
Lipowicz z 90. pp.. Edward Ringelsberg z 95. pp., 
Jakób Fischer z 58. pp., Franciszek Cibulka z 58. 
pp.. Ryszard Rossal z 40. p p , Oskar Pamaschka 
z 5S. pp., Eugenjusz Czarny z 95. pp., Mieczysław 
Schindler z 58. pp., Piotr Kozich z 95. pp

Kolęda Jak w latach poprzednich, tak i w tym 
roku, odbędzie się w korpusie weteranów wojskowych 
losowanie kolędy, pomiędzy dzieci ubogich weteranów, 
lnb też sierót, po zmarłych weteranach, uczęszczają­
cych do szkół ludowych. Zarząd korpusu wzywa 
w tym celu rodziców, lub opiekunów, by najdalej de 
dnia 16. grudnia rb. dotyczące podania do tutejszego 
zarządu wnosili, celem uzyskania losu, albowiem pó- 
ŻDiej wniesione podania nie będą uwzględnione. Lo- 
sowanie odbędzie się dnia 23. grudnia 1894 o go­
dzinie 3 popołudniu w lokalnośoiaeh korpusu, ulica 
Kołłątaja 1. 5. w parterze.

bepozyta oddowri. Sąd powiatowy w Ropczy­
cach ogłasza następujące depozyta, które wnet prze­
padną na rzecz skarbu : Grzeg. Pietrzyka, Izaka En- 
gelbergu, Józefa Kota, Tzr. Leiba. Herscha Reicha, 
Kajet. Łythowskiego, „oz. Modło, ILny Baum, Jakó- 
ba i Łucji Kulach.

Nieszczęśliwe wypadki. Robotnik czerniowie- 
ckiego bro- aru parowego Jan  Bilańczuk, otrzymał 
onegdaj tak ciężkie zgniecenia, że w kilka godzin 
zakończył życie. —  Dymitr Popowicz z Roszą prze­
strzelił sobie rękę podczas nieostrożnej manipulacji 
z pistoletem. —  2 ’/, letnie dziecko wieśniaka Ku- 
marnika z Staiej-Żuczki leżało or.egda.j -wieczorem 
w kołysce. Naraz spadła wisząca na ścianie paląca 
się lampa i zapaliła kołyskę i suknie dziecka. Zanim 
pomoc nadeszła, dziecko już nie żyło.

Z ,,8okcła“ . Koncert na dochód budowy dru ­
giej sali gimnastycznej z łaskawym współudziałem 
pani IMeny Modrzejewskiej odbędzie się w niedzielę 
dnia 2 grudnia 1894 roku. Artystyczne kierowni­
ctwo koncertu objął dyiektor tutejszego konserwato­
rium p. Rudolf Schwarz. Bilety będą do nabycia w 
kancelarji „Sokoła" dnia 26 b. ra. w  poniedziałek.

D yrekc ja  pttczl ogłasza,: Celem polepszenia po­
łączeń poczty osobowej Lwów Monasterzyska z pocią­
gami przybywujacemi do Lwowa w porze po połu-„ 
dniowej, jak niemniej dla przedłużenia terminu na­
dania przesyłek i listów dla ruty Lwów-Monaaterzy 
ska w głównym urzędzie pocztowym we Lwowie, 
zarządza się, by począwszy od dnia 26. b. m., od­
jeżdżała rzeczona poczta osobowa ze Lwowa (zamiast 
o godzinie 7.) dopiero o godzinie 8. minut 15 wie­
czór (podług zegara kolejowego). W kierunku z 
Monasterzysk do Lwowa odjtżdżać będzie poczta oso­
bowa o 30 miuut wcześniej, jak dotąd, to jest odcho­
dzić będzie z Monasterzysk o godzinie 3. minut 45 
po południu.

WiadOill ŚCi djecezja lne. Archidiecezja Iwo 
wska obrządku łacińskiego. Przenieni księża wika­
riusze: ksiądz Ankwicz Jakób na ekspozyturę w
Delejowie (paraiji mnrjaiupolskiej), ksiąoz Senbów 
Edward do Grzyinałown, ksiądz Pawłowski Anfoai do 
Bawarowa. ksiądz Sołtys Wojciech clo Buszeza. Aoli- 
powany w charakterze kooperatora przy paraiji w 
Rawie Ruskiej. O. Binek Stan. zakonu OO. Refor­
matów. rjftolekcje dla kapłanów w Czerniowcaeh 
odbędą się w rezydencji OO. Jezuitów od 26. wit- 
rem do 30 b. i i i .

Podróż iilS|ta‘ cyjn . Prezydent jeneralnej dy­
rekcji auA^Sckich kolei państwowych dr. Biliński, 
po ot*arcui liu.ji St misławów-Wę-ronienka, óokoneł 
podróżv irispekeyjn-j kolei Podkarpackiej, w to. a- 
rzy-jtwie szefa biura piiwydjaluegó dr Kniaziolu-ekiego

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była 4- f  3 ’C., 

najwyższa -j- najniższa -j- 0 8'lJ.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie północny o śreaniej
ptęikoś i 4 
d-> -  0 ’C.. 
wilgotność 
z deszczem.

m /sek ; średnia temperatura obniży się 
niebo będzie zachmurzone, a względna 

powietrza około 90 proc.; opad, śnieg

m e: pow iedziałem  sobie, że dla cieb ie  
tam, dokąd idzie3z, trochę nieboz-

(Ciąg dalszy")
W  chw ili, g d y  przechodziła  przez m ały  la  

sek, jaż po za p laców kam i francuski6mi, nagle 
zaszarzała przed nią jakaś postać w ysoka i chu­
da. B y ł to m ężczyzna, ak ryty  za drzew em  
S ięgn ęła  ręką za pas, w ydob yła  pistolet, zm ie 
rzy ła  i r z .k ła  dość cicho, by jej nie u słysza ły  
p ik iety  fra n cu sk ie:

—  Kto tu ?  —  i p„dn:o3ła kurek, gotowa
dać ognia.

— Nie rób paui g łupstw , mamo Lefe 
b v r e ! — szep nął g łos jak iś znajom y —  to 
p rzyjaciel.

— Co %& przyjaciel ?
—  A leż... F ijo łek , do usług.
— A ch , to ty , g łu p cze . P rzestraszy łeś  

mię ! —  rzek ła  K atarzyna, postrzeg łszy  sw ego  
pom ocnika, ch łop ca  .pełnego  pośw ięceń , ale pro­
staka, z którego ca ły  bataljon się w yśm iew ał.

F ijo łek  m e u ch od ził za odważnego i szydzo­
no z n iego bez l.tości.

K atarzyna sp uściła  pistolet i śm iała  się ze 
sw ego w zruszenia.

  C i i i  Iż-no t i ! . — za w o ła ła  — i powiedz, co
tu robisz przed pikietam i, ty , tchórz taki ?

F ijo łek  po3Unął się naprzód kilka kroków  
i rzek ł nieśm iało :

—  Powiem  ci, m atm  Lefabvre. W idziałem ,
jak  w ych o d z iłaś
za  tobą.

obozu, w ięc chciałem  iść

—  Ż eby mię szpiegow ać ?
—  O, "i* 1

m oże być 
piecznie

—  N ieb ezp ieczn ie ! zapew ne, ale cóż to cię- 
bie ob hodzi ?

-  T ak ... bo ja s ę  chcę p rzyzw ycza ić  do 
n ieb ezpieczeń stw a, a z tobą, m atko Lefebvre, 
jestem  śm ielszy

—  C hcesz w ięc pójść ze m ną?
—  T ak. . nie odpędzaj m ię! — b łagał ch ło ­

piec i d o d a ł: tak cię kocham  inamo L e fe b v r e !  
W  dzień n igdyb ym  ■ ci tego nie p ow i“d z i.ł ,  tam, 
w sk lep iku, przy kolegach . Ale tu, pociem ku, 
czuję się odw ażniejszym .

K atarzyna, słuchając tego, sz ła  daldj Osta  
tuie w yznanie zgn iew ało  ją na niego.

—  F ijo łk u  —  rzek ła  -  zabraniam  ci tak  
m ówić.

—  To dobrze, będę m ilczał.
Po chw ili K atarzyna rzek ła  łagod niej :
— Fi jolka, m uszę cię uprzedzić, że tam, 

idziem y, nie jest bardzo bezpiecznie, 
ze mną iść ?

—  R ozum ie się, że chcę.
— A  w ięc indc.z i dobrze patrz przed  

siebie.
P rzeszli m ały  strum yk W cm e w krótce  

znaleźli się przed bramą zam ku. K atarzyna pu­
śc iła  s :ę w zd łn ż muru. b y  łatw iej d ostać się do 
o g ro lu . S p ostrzeg łszv  w yłom  w murze, dała  
znak F ijołkow i, by jej łopom ógł do wdrapania  
się na w ierzchołek . W k ilk a  chw il potem  obnie 
znaleźli się w ogrodzie i ostrożnie przem ykali się 
wśród drzew  ku dom owi, w którym  na dole 
b łyszcza ło  św iatło.

X V II .
S i u b.

M argrabia de L avelin e udał się do córki, 
ale opór jej był n ieprzełam any. N a w szystk ie

dokąd
C hcesz

De’cgatfl n towarzystwa kredytowego ziemskiego 
z ok*ęgu stanisławowskiego wybrany został na 16 
głosujących p. Jozef P rus Jabłonowski 15 glosami, 
a zastępcą p. Jan Burzyński 13 głosami.

Drugi rok srużby jednorocznych" ochotni­
ków. Na ostatniem posiedzeń'u komisji wojskowej 
sejmu węgierskiego, zapytano ministra obr. kraj. 
F  e j e r v a r y e g o , czy sfery naczelne zastanawiają 
się nad tem, aby zniesiono drugi rok służby jedno­
rocznych ochotników. Minister odpowiedział, iż zapro­
wadzenie drugiego roku służby, okazało się dobrem 
i dlatego nie należy zmieniać tego, co jest dobrem. 
Zresztą armja nie ma de rozporządzenia za wiele 
oficerów. Przy komendach jest nawet za mało ofice 
rów, A gdyby się nawet zwyżka okazała, to przyda­
dzą się ci" oficerowie do pospolitego ruszenia.

Dola Sybiraka. Przed paru dniami donosiliśmy, 
że przed wiedeńskim sądem karnym stawał jako oskar 
żony •  przekroczenie kradzieży i gwałtowny opór 
przeciw władzy niejaki Emil W i t k o w s k i ,  z W ar­
szawy, któiy jako szesnasto-letni młodzieniec b ra ł  
w roku 1863 udział w powstaniu, poczem przychwy­
cony przez władzę, został w drodze administracyjnej 
zesłany na Syberję, gdzie przebył lat 30 i dopiero 
ucieczką się wyratował. Rozprawa przed sądem wie­
deńskim nie wykazała zupełnie, aby Witkowski był 
winnym zarzucanego inu przekroczenia kradzieży, a 
tylko stwierdziła, że istotnie czynny opór stawił po­
licjantowi, za co sąd skazał go Da cztery miesiące 
więzienia. Obecnie obrońca ji-g# z urzędu dr. Adolf 
Flax zamieszcza, w N m c  fre ic  Presse  list treści 
następującej: Los Witkowskiego, bez względu, czy
wyrok pierwsze; instancji, skazujący go na cztery 
miesiące więzienia, zostanie zatwierdzony lub znie­
siony, budzi obąwę niebezpieczeństwa, że gotów na 
Syberję, skąd umknął, znowu poniewolnie powrócić. 
Istnieje zwyczaj, że więźniowie bądź to wyrokiem 
uwolnieni, bądź to zasądzeni, po odcierpieniu kary 
zostają przez sądy do policji odstawieni, a ta może 
w drodze administracyjnej odesłać nieprzynależną 
osobę do miejsca jej przynależności. E w e n t u a l ­
n o ś ć  t a  m o ż e  m i e ć  m i e j s c e  i p r z y  W i t k o ­
w s k i m ,  p o c h o d z ą c y m  z W a r s z a w y ,  który 
tu  pozostaje obecnie bez zatrudnienia, bez zaroioku, 
a nawet nie ma potrzebnego zimowegc odzienia. 
Jednem słowem może policja wiedeńska, chąć sąd nie 
orzekł na niego wydalenia, oddać władzy granicznej, 
jako nie mogącego się wykazać potrzebnem utrzy­
maniem, a dostawszy się w ręce władzy rosyjskiej, 
powędruje jako uciekinier ponownie na Syberję. 
Obrońca adwokat dr. Flsx kończy to swoje pismo 
prośbą do ludzi litościwowych, aby s k ł a d k a m i  
odwrócili tę straszną ewentualność. Z naszej strony 
popieramy tę prośbę jak  najgoręcej.

Sensacyjna bankructwo wspaniałej restauracji 
rań; Izynarodowej, otwartej z wialkim sumptem zale­
dwie 5 tygodni temu na N eu er M a r k t  we Wiedniu, 
góruje ciągle ponad wszystkimi bieżącymi wypadkami 
kroniki miejscowej. Właścicielem restauracji jest nie­
jaki Kiirtner, który dawniej próbował szczęśca w Bu­
kareszcie i w Buda Peszcie, a do Wiednia rzekomo 
miał przybyć z kapitałem 40.000 zł. O tem, na jaką 
skalę urządzony został wiedeński zakład Kiirtnera, 
świadczyć mogą następujące cyfry; czynsz za lokal 
wynosił 22 000 z ł , wewnętrzne urządzenie pochło­
nęło 130 OOO zł., kelnerów zaangażowane dziewięć­
dziesięciu Roztoczono przepych jakiego Vi iedeńczycy 
nigdy eszrza dotychczas nie znali Sala wstępna
przybrana była w bogato złocone meble z czarno 
pomalowanego drzewa. Całe urządzenie drugiej sali 
pokryte byłe czerwonym bordeaux  aksamitem ; d lej 
przechodziło się do sm oking-room , uroczego pokoju 
do palenia i lektury, którego ściany okryte były zło- 
con-mi półkami z butelkami likierów, win i słojami 
konfitur; w środku basen z wodotryskiem. Dalej sala 
okrągła z dwiema galerjaini i cham bres separees, 
wreszcie między innemi czarodziejski ogród zimowy 
z fontaną świetlną i gabinetami. Nie mówimy już o 
w staro-niemieckim stylu urządzonej piwnicy i pi­
wiarni. Cnłe trzecio piętro obrócone było na mieszka­
nia dla służby. Niewypłacalność Kiirtnera wyniknęła 
naprzód /. tego, że zamiast preliminowanego przy­
chodu dziennego 906 zł., zakład nie zarabiał nigdy 
więcej, iak 400 z ł . ; protektorowie Kiirtnera, bro- 
warniey z Monaohjnru i- z Gracu. zbadawszy ten stan 
rzeczv, odmówili mu swojej pomocy, a to sprowa­
dziło niem-lroniią i (uzerażająco szybką katastrofę 
Passywa Kiirtnera wynoszą 110 000 zł.

Sprzedaż dóbr. Dzienniki rosyjskie donoszą, iż 
olbrzymie dobro, należące do M. z lir. Potockich
l-o voto lir. Rzewuskiej, 2 o voto ks. Czetwertyńskiej, 
zostały sprzedane. Dobra te leżą w powiecie lin  ułań­
skim, gnberoji kijowskiej i zajmują ogólnej prze­
strzeni 19 000 dziesięcin. Kto mianowicie jest nowo- 
nabywou, nie zaznaczają dzienniki, — wnosić wszakże 
trzeba, iż dobra te przejść musiały w ręce rosyj­
skie.

Kongres urzędników państwowych zebrał się 
we Wiedniu \ t ‘dniu wczorajszym. Onegdaj odbyła

uwpgi ojca odpowiadała, że n igdy nie bęazie  
żoną barona de L ow endaal. N akoniec, zniccier  
pliw iony m argrabia zaw oła ł :

—  Skoro tak, córko n iegodna, to ci powiem, 
że w eźm iesz ślub tej nocy, czy  s ły szy sz  ?aTej 
nocy, choćbym  cię m iał zaciągnąć do ołtarza  
zw iązai.ą  !

I w yszed ł, by uwiadom ić barona, że może 
p rzyspieszyć przygotow ania do ślubu. B lanka, 
pozostawszy sam a, p oczę ła  rozm yślać; pew ną b y ­
ła . że upór L ow endaala potrafi pokonać, ale 
potrzebow ała do tego sprzym ierzeńca w osobij 
sw ego d zieck a  O becność żyw ego dowodu m iło­
ści do kogo innego, przekona m argrabiego i zm u­
si Lowendaala do zrzeczenia się sw ych  zam ia­
rów. A le co się d zieje z d zieck iem , dlaczego  
K atarzyna L efebvre nie dotrzym uje swej ob ie­
tnicy ?

N oc zapadła, nic już rozróżnić nie m ogła  
w  oddali. W ięe w padła w ponury sm utek  i roz­
m yśla ła  o tych wuoskach, które dokoła zam ku  
roztaczały  sw e szeregi. W  taniem  położeniu K a ­
tarzyna zapew ne lęk a ła  się puszczać w  drogę, 
a może ją  zatrzym ano

U na nie przyjdzie ! —  p o m y śla ła —  i kto 
wie, czy  zobaczę jeszcze  moje dziecię ?

W ów czas przerażona m yślą tego ohydnego  
m ałżeństw a, które w łaśnio w tej chw ili przygoto­
w yw ano, pow zięła zam iar u cieczki. Pójdzie na 
los szczęścia, prosto przed siebie. N oc tem u sprzy­
ja, b lizkość dwóch armij ją  osłania ; przemknie
się śród żołnierzy, gd yż drogi zapew ne przepeł­
nione są uciekającym i m ieszkańcam i. D ostanie  
się do jakiego m iasta, do Brukseli lub Lill'*, a 
stąd do P aryża, W ersalu  i szukać będzie K ata­
rzyny i m ałego H enryczka. M iała z sobą klej 
noty i trochę zło ta ; w ydobyw szy się raz z zam 
ku. napisze do ojem i ten jej pomocy nie odm ó­
w i. P ow ziąw szy laki projekt, zabrała  się zaraz 
do jego  wykonania. W zięła  m ałą torbę skórzaną,

się wieczorem narada poufna, na której uchwalono 
rezolucje, o d r z u c a j ą c  o jednorazowe zapomogi, a 
wyrażające natomiast żądanie, ażeby dokonanem zo­
stało s t a ł e  u r e g u l o w a n i e  płac i poborów. Dal­
sza rezolucja stwierdza, iż cyfry budżetu i zamknięć 
rachunków państwowych wcale iiie mogą służyć za 
dostateczny powód do odraczania regulacji płac urzę­
dników, gdyż wykazują właśnie kwitnący stan finan­
sów państwa. Zresztą obstaje rezolucja przy treści 
pety c.ji z roku 1893. —  W  Pradze zebrał się wczo­
raj również zjazd urzędników państwowych z tyra 
samym, co we Wiedniu, porządkiem dziennym.

Za przykładam Ang ji. W  budżecie austrjackim 
na rok 1895. mieści się jedna pozycja, którąj ogół 
nie rozumie. Opiewa o n a ; subwencja na odbywanie 
popularnych kursów uniwersyteckich we Wiedniu, 
600 zl. Otóż ma t,o być na początek działalności na 
kształt angielskiej U niversgtc extension  (rozszerzenie 
uniwersytetu). Oiford, Cambridge wzięły inic ja tywę, 
w tych miastach i wielu innych profesorowie, powa­
gi, zawodowcy, mządzają kursy dla publiczności, nie 
doraźne, ale stałe, organiczne, obejmujące całość pe­
wnej gałęzi wiedzy. Wybierane są przedmioty z hi- 
storji, polityki, ekonomji, administracji także, któro 
każdy obywatel znać powinien. Uczęszczają na te 
kursa ludzie pracy fizycznej i uczą się. Zaprowadzono 
nawet wpisy i egzam iny; kto zda taki egzamin z 
całego kursu —  przyczem nikt się go nie pyta, czy 
i jakie szkoły skończył —  otrzymuje świadectwo, a 
ua jego mccy uwolnienie od jednego rokustudjów na 
uniwersytecie. Kursa te są przystępne, zrozumiałe dla 
każdego, niemniej ściśle naukowe, gruntowne. Dosyć 
wyobrazić sobie w jednej bodaj sprawie ruchu socjal­
nego, wpływ takich kursów, żeby zrozumieć, iż mogą 
one najskuteczniej oddziaływać przeciw kierunkom 
przewrotowym. Ta U niversyte e z tm s io n  jest już bło­
gosławioną instytucją w Anglji. Widocznie ma być 
w Austrji zrobiony początek w tym kieiunku. Roz­
prawy w izbach wyjaśnią zapewne zamiary ministra 
oświaty.

Telegraf bez drutów. Na ostatniem posiedzeniu 
Towarzystwa fizycznego w Berlinie zdawał dr. Eu- 
bens sprawę z doświadczeń, dokonanych w interesie 
marynarki na jeziorze W annsee : prób telegrafowania 
bez drutów przewodowych. Rzfccz polega na tem, że 
prąd elektryczny, przebiegający pomiędzy dwiema 
płytami, zanurzonemi w wodzie, nie obiera koniecznie 
najprostszej drogi, lecz odbiega od prostej linji i to 
nieraz aż do oddalenia 5 — 10 kilometrów. Wprawdzie 
siła prądu znraiejsza się, ale oddalony okręt może go 
za pomocą telefonu pochwycić. W tym celu zanurzone 
ze swej strony do wody dwie płyty metalowe łączy 
z telefonem i słyszy natenczas znaki, dawane apara­
tem Morse’go. Próby podobno powiodły się znakomi­
cie. Na podstawie doświadczeń tych zmieni się ko­
rzystnie system dawania znaków, lab ostrzeżeń w ra­
zie mglistego powietrza, gdyż optyczne znaki za ­
wodzą.

Zamordowanie zakonnicy. Były dozorca szpi­
talny w Santo-Spirito w Rzymie, odprawiony przed 
kilku miesiącami za pijaństwo i złe obchodzenie się 
z chorymi, wtargnął do szpitala i pięcioma pchnię­
ciami sztyletu zamordował najukochańszą z pośród 
wszystkich zakonnic dla jej słodyczy i miłosierdzia, 
siostrę Augustynę. Potworny morderca zdołał umknąć, 
dotychczas go jeszcze nie ujęto.

Morderstwo na kolei. Serbskie dzienniki dono­
szą o zamordowaniu handlarza wieprzowiną Pajł  Ja- 
niesa z Kovienu w coupć- koląjowem przez towarzy­
sza podróży. Janics wracał z Pesztu, miał przy sobie 
12.000 zł. Trup jego zbrodniarz wyrzucił przez 
okno.

ZaDÓjatwo. W o -wsi Osftrkfw, pod Warszawą, 
w czacie kłótni sąsiedzkiej, gospodarz - Andrzejczak
uderzył sąsiada Rosińskiego drągiem w głowę. Rosiń­
ski padł martwy. Zabójcę aresztowano.

Polacy W Afryce. Wychodzący w Inowrocła­
wiu, w Wielkopolsce, D zienn ik  K itja ie sk i  podaje 
następującą wiadomość: „W  Liszkowie, w Księstwie 
Poznańskiem, bawił u ks. pioboszcza Jastrzębskiego 
krewny jego Afrykanin, kapitan Emil Lufe.e, rodem 
Polak, którego babka zginęła w roku 1794 podczas 
rzezi na Pradze. Mieszka on stale w Kimberlay, w 
mieście, położonem w Południowej Afryce, a liczącem 
3 0 -  40.009 roieszkańclw. Z a  żonę ma Irlandkę. 
Mimo, że zrodzony i wychowany został na obcej zie­
mi, jednak polskim językiem włada i za Polską 
wzdycha. W Kimberlay ma p. Litkie wielkie posia­
dłości, które zamierza spieniężyć, by następnie na 
polskiej ziemi osiąść. Je3t on także współwłaścicielem 
kopalni djamentów, na czew jednak, skutkiem pośre­
dnich zgubnych wpływów żydowskich, stracił 
1.200 000 marek. Litkie ma w Londynie rodzonego 
brata, Walerjana, ożenionego z Angielką. Tenże pan 
Walerjan jest właścicielem szlufierni djamentów i 
współwłaścicielem znalezionego w Afryce dnia 30. 
czerwca 1SJ93 wielkiego djamentu, ważącego 934 ka­
ratów. Wartość tego djamentu szacują na sto miljo- 
nów marek ; 934 karaty znaczą tyle, co 224 gramy,

w którą w rzuciła  w szystko, o  m iała najdroż 
szego, potem otuliła się w p łaszcz poaróan^
i przez ostrożność w zięła  dużą dera, na której 
zw yk le  w o b e r ż a c h  uboższych sypiała . Z ostaw i­
w szy  św iecę zapaloną, otw orzyła drzwi ostrożnie, 
zesz ła  n a  palcach, patrząc przed sisb ie  bacznie, 
nadsłuchując pilnie, powstrzym ując oddech, za­
trzym ując się na każdym  kroku. T ak doszła do 
drzwi, w ych odzących  na ogród. O dsuuęła poei- 
chutku rygle i znalazła się na zewnątrz. Noc 
była chłodną, lecz piękną i dość widną. P rze­
chodząc przez m iejsca odsłonięte, należało się 
strzedz, żeby kto z zam ku nie dostrzegł u cie­
czki. B y le  ty lko  m ogła dostać się do drzew  
w pobliżu muru, otaczającego park, już jej tam  
n ikt nie zobaczy.

W  chw ili, gd y  okrążała  zam ek z w ielką  
ostrożnością, nagle spostrzegła za jednem  z drzew  
dwie dziw ne postacie. D rżąca, zatrzym ała się na 
m iejscu. Powoli ow e postacie w ysu n ęły  się na­
przód i ru szy ły  ku niej. Strach okropny nie po 
zw olił jej uciekać, ani krzyczeć. W yraźnie roz­
różniała w ysoką i chudą postać m ężczyzny, 
oraz kobiety w krótkiej spódniczce i kapeluszu  
z podniesionem i skrzydłam i.

M ężczyzna i kobieta stanęli przed. nią.
—  Cicho bądź, jesteśm y przyjaciółm i! — 

rzek ła  żyw o kobieta.
—  Znam gd zieś ten g ło s ! — szepnęła B lan­

ka. —  Kto jesteście ... boję się... będę k rzycza ła ...
—  N ie k rzycz, ale powiedz nam. gdzie mo 

żem y znaleźć pannę B lankę de L avelin e...
—  Ja  nią jestem ., ależ, mój Boże, to K ata­

rzyna. W szak t a k ?  —  p yta ł a B la n sa  ura­
dowana.

K atarzyna, zadowolona z togo niespodziew a  
nego spotkania B ianki, uwiadom iła ją że przy­
szła  w towarzystw ie F ijo lka , którego jej przed  
staw iła , a który z uszanowaniem  oddał ukłon  
w ojskowy. M ów iła, że p rzyb yła  tu, by zapytać

czyli blisko pół funta. Jest to największy ze wszy­
stkich djamentów, jakie kiedykolwiek znaiezitńe zo­
stały

Program wieczorku Mickiewiczowskiego, który
się odbędzie w niedzielę d. 25. bm. o godz; 7*/, 
w sali , Sokeła“ , przedstawia się nas tępująca: 1. 
Słowo wstępne wypowie przewodniczący Czytelni 
akademik Pieracki. 2. Chopin, Trio g-moll, ou#grają 
panna Setmajer, prof. Wolfsthal i akud. Moszyński. 
3. Moniuszko: „Znasz li ten kraj" i „Dwie zęrze“ , 
odśpiewa dr. Czerny 4. Mickiewicz: Ustęp z IV. 
cz. „Dziadów", wygłosi akad, Warmsai. 5. Moniu­
szko: aj Świtezianka", b) „Gwiazda41, odśjpiewa 
panna Repkówna. 6. Żeleński: „Romans", Kontski: 
„Mazurek", odegra na skrzypcaeh prof. Wolfetbal. 
7. Orłowski: „Stepy akermańskie", odśpiewa chór 
„Echa" (solo tenor akad. Bojarski. 8. Zakończenia. 
Artystyczne kierownictwo objął prof. Fr.  Neub&user. 
Ceny miejsc: Fotel 2 zł., krzesło I-rzędno 1 zł., 
krzesło Ii-rzędne 60 ct., wstęp na salę 30 ct. Bilety 
nabywać można w lokalu Czytelni akad. (ijl Zi- 
morowieza 1. 5) od godz. 12. do U „i."od 6. do 
7., a w dzień wieczorku przy kasie.

Wiaczór z tańcami klubu bzermierzy spro­
wadził wczomj dc sali kasyna liczne groro osób. 
Do kadryla stanęło 80 par, na które składały się 
najpiękniejsze przedstawicielki płci pięknej i najdziel­
niejsza młodzież. I  dziwić się nie należy —  wszak 
to nasi kochani, serdeczni szermierze, czyli kwo,t 
młodzieży akademickiej. Ale i starszych recie epuze- 
rów nie brakło. Zabawa była nad wyraz ochocka i 
przeciągnęła się do godz. 5. zraca. Wieczór ten był 
tem oryginalniejszo, ż„ nie brakło królowej i to nie 
jednej. Istotnie dawno nie widzieliśmy tylu nado­
bnych twarzyczek, co wczoraj.

Na wieczór przybyli między innym i: pp. Ty- 
szkowska z córkami, p. Białoskórska z córką, pp. 
Długoszowscy z córką, p Jarzymowska z córką, pp. 
Srokowscy z córką, pp. Bauchowie z córką, pp. J a ­
kubowscy z córką, pp. Bischofowie z córkami, pp- 
Szwejkowscy z córką, pp Kubiccy z córką, pp. Leo­
poldowie Baezewscy, p. Sobolewska z córką i wiele 
innych, których wśród tylu osób może przeoczyliśmy 
mimo woli.

Dochód z zabawy znaczny, a ceni się naszych 
szermierzy, żc grosz tak zebrany p o z n a c z y l i  głó 
wnie na budowę polskiego gimnazjum w Cieszynie.

Z m ic n a  w łasn o śc i .  Dobra Dusanów w powie­
cie brzeżańskim obszaru 2200 morgów, nabył ptH 
Zdzisław Obertyński od p Władysława Czayko- 
wskiego za 27.500 zł.

Dyrekcja teatru uwiadamia niniejszem 
osoby interesowane, że z dniem dzisiejszym wszelkie 
dotychczas wydane bilety wolnego wstępu do teatru 
— prócz dziennikarskich i urzędowych —  tracą 
swoją ważność. Ci, którzy mają podstawę do żądania 
nowych wolnych biletów, zechcą się. zgłosić pisemnie 
do kancelarji teatralnej.

Kronika b ukowa. Roman Kozula. parobek n 
M. Ozjasza Jollesa, skradł swemu chlebodawcy z 
niezamkniętej komody kilka oz.sk bielizny, znaczonej 
literami J. M., łącznej wartości 10 zł.

Ajent policyjny FinkeDtein uwięził dozorcę do­
mu przy ulioy SyUtuskiej pod I. 8, Pawła Cho­
wańca, za systematycznie popełnianą kradzież w pi­
wnicy domu, którego miał dozorować.

Nałogowy złodziej. Wczoraj uwięziono noto­
wanego złodzieja Mikołaja Kruka za kradzież kie­
szonkową popełnioną na ulicy Kilińskiego. Kruk, 
jakkolwiek jest ledwo 14-letnim chłopcem, należy do. 
tych nałogowych złodziei, co to wyszedłszy z wię­
zienia, zaraz popełniają nowe krauzieżz i- mebawgm 
przydi wydani, wracają napowrót w mury więzienne, 
ażeby tam spędzić większą część życia swego.

Z konsulatu rosyjskiego otrzymujemy nastę­
pujące pismo z prośbą o umieszczenie:

Uwiadomienie.
Cesarsko-rosyjski konsulat zawiadamia niniej 

szem rosyjskich poddanych, przebywających stale, lui 
czasowo znajdujących się w Galicji, że w celu złoże 
nia wiemopoddaik-zej przysięgi Jego Cesarskiej Mość 
Cesarzowi Mikołajowi Aleksandrowiczowi, mają przy 
być do Lwowa w środę 16 (28 .) listopada rb.

Prawosławni o godzinie 11 rano w kaplic] 
prawosławnej przy ul. Franciszkańskiej l 3 ;  Kar,o 
liey o godzinie 1 w południe w konsnlaoic przy ul 
Franciszkańskiej !. 9 ;  Izraelici o godzinie 2 w sy 
nagodzę (templn) przy ul. Żółkiewskiej.

K onsul: Pousioch^ine.
Z „Gwiazd/11. Osutni wieczorek z tańcami na dwlićd 

funduszów Stowarzyszenia odbędzie się w sobotę dnia 04- 
listopada b r. w wielkiej sali Muzy&a wojskowi: 89. p. p 
Toaleta zwykła VTjtęp za zaproszeniami, atóre uabye mo­
żna w biurze Stow. dla paii f?0 ct., dia męzczyn 60 ct 
Początek o godz. 8. wieczorem.

jej się, czy  sech ce  w&ród obecnych  n iebezpie  
ozeństw  wojny waiąć dziecko do siebie.

— A le gd zież ono je s t?  — z ‘pyta  B lanka, 
drżąc z obaw y.

K atarzyna uwiadom iła ją, żo H enryezek  śpi 
spokojnie pośród woltyżerów 13. pułku. B lank a  
chciała zaraz udać się do obozu, ale K atarzyna  
ła d ziła  jej zostać xv zamku

—  Jutro —  m ówiła —  dow iem y się r> n i ­
ebach austrjackich; może F rancuzi zajmą -..i.a ,c, 
a w tedy z łatw ością  przyprowadzi jej dziecko.

T eraz, wśród nocy, wśród tysiącznych  n ie­
b ezp ieczeństw , b yło  tc  praw ie niepodobieństwom . 
Ale panna de L ayeiin e ośw iadczyła  K atarzynie, 
że chce u ciec z zam ku, gd yż tutaj ch cą  ją  raiu- 
sić do zaślubienia barona de Low endaal.

—  Oo rob ić?  — szep ta ła  poczciw a K ata­
rzyna i d o d a ła : co za n ieszczęście , że Lefebvra  
niema tutaj. Poradziłby nam. A może tobie ja k a  
m yśl przyszła , F ijo łku  ?

— G d yb yś ch ciała , m atko L efebvre, to bym 
powrócił do obozu i przyn iósł m alca.

A  gd ybym  ja  z iobą poszła ? -— zap y­
ta ła  B lanka —  T ak ! tak 1 K atarzyno, pozwól mi 
z nim i ś ć !

— A le niebezpieczeństw u ? E u le ! placów ki 1
—  N ie  boję się ich w oale. Czyż m atka, szu ­

kająca dziecka, m oże się ozego lę k a ć ?
Już K atarzyna rgad sa ła  się na ten projakt, 

gd y  nagle liczne g łosy , rozlegające się po za  
drzew am i, zw róciły  jej uw agę. U kazać się  oa^on 
de Low endaal utoezonj służącym i, którzy trzy­
mali pochodnie, i m ó w ił:

— U przedźcie pannę de L aveline, że czas 
fn ż nadszedł, że czek ać jej będę w kaplicy ra ­
zem z jej ojcem , panem  m argrabią...

I  baron skierow ał się ku k ap licy , w znoszą­
cej się r.a prawo, wśród m ałej łączk

( Ciąg dalszy nas(ąpi).

~ T  i n h i i a t o w i c z .  ESENCJA MIĘTOWA DO .PŁUKANI A UST, Proszek roślinoo-alkaliczny dl m m  «Mw.
L w A w  sklHDT właso** ul. Koperaiks 1. 3, ul. Halicka L 1. priy‘-.muago orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie Usuwa kamień i kwasy, które i"P]£w*d“ i»- b61 1 Próchnunle zębów,
M rnteA w , Sukiemuce 1 20. — C s r r u . o a i  e ,  Bynes 1. l  **« i Flakon 60 ot rude/ko 40 i nu ot.wpłj w* n o  d z i ą s ł a  I ® ę b y > — Flakon 60 et
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Zapiski zamiejscowi
S t a n i s ł a w ó w .  Nabożeństwo żałobne za po­

mordowanych Krożan, odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 26. bm. o godzinie 7 rano w kolegjacie łaciń- 
za.ej w Stanisławowie. (Nabożeństwo to miało się 
oibyó dnia 21. bm., ale z powodu nieprzewidzianych 
przeszkód odłożone zostało na dzień 26. bm.).

P r z e m y ś l .  Towarzystwo muzyczne w Przemy­
ślu, urządza we wtorek, dnia 27. bm. w sali ratu- 
gzowej II. wieczór muzyczny sezonu 1894/95. — Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

B o i  e c h o  w. Towarzystwo muzyczne im. Moniu­
szki w Bolechowie, urządza w sobotę, dnia 1. gru­
dnia rb. ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza 
wieczorek muzykamo-dramatyezny. —  Początek o go­
ił sinie 7 wieczorem.

C z a r n i ^ w c e .  Staranien wydziału Koła pol­
skiego na Bukowinie, odbędzie się w sali Czytelni 
'olskie.i w Czernmwcach, w niedzielę, 2. grudnia rb., 
.roozysty obchód dwóch rocznic, przypadających na 

ostatnie dni bieżącego miesiąca, a to : rocznicy listo­
padowego powstaniu i seonu Adama Mickiewicza.

Moja. nadzieja.
t Gdy raz ostatni Twój grom nas powalił, 

l padłem, Panie, boleścią targany 
11 duch mój gorżko przed Tobą się żalił 

Za rozkrwawienie starej serca rany...
I już myśl straszna truła mię powoli,

Że po dniach krwawych przyjdą jeszcze krwawsze 
I że nadzieja lepszej dla nas doli

Zgasła na zawsze.

Liecz gdym już kresu dosięgał zwątpienia,
Kiedy mię rozpacz dł^wka jnż sroga,

Ocknął się nagle duch mój z odrętwienia,
Jakbym usłyszał głoz Twój z niebios proga: 

„Czemu rozpaczasz, wierny nieba sługo ?
„Ukój twą boleść i pubamnj trwogę;

„Ja dziś zasmucam, ale niezadługo
Pocieszyć mogę"

I w seree moje wstąpiła otucha,
I wstiłem  znowu pełen żywej wiary,

Że Cię przejedna, Panie, nasza skrucha
I że z głów naszych zdejmiesz klątwę kary 

Że dla miłości Bożej Rodzicielki,
Orędowniczki naszej i królowej 

Zgotujesz Polsce dzień tryumfu wielki 
Na żywot nowy.

Ja też nadzieję tę ciągle i stale
Żywię w mem sercu przez d ługu już la ta ; 

Nią koję wszystkie boleści i żale,
W niej trudów moich i ofiar zapłata,

Bu choć nam przyszłość oiągła noc zasłania, 
Krzepi mię zawsze to uczucie wieszcze,

Że się radosnej chwili zmartwychwstania 
Doczekam jaszcze.

I dzisiaj nawet, gdy już wiek mię gniecie, 
Gdy już przed sobą widzę grób otwarty. 

Ufam, żem jeszcze nie doczytał przecie 
Księgi żywota ostatecznej S an y  ;

Że jeślim tylko godzien Twojej łaski, 
Dozwolisz, Panie, w nagrodę *»ołuJze, 

Oglądać jeszcze nowej ery blaski
Wiernemn słudze.

A wtedy, Panie, jak ów Szymon stary,
Gdy Zbawiciela trzymał na swem ręku, 

Zawołam —  pełen wdzięczności i w iary:
„O — teraz mogę odejść już bez Iękn !“ % 

I gdy nadejdzie już chwila przecięcia 
Nitki żywota, — odejdę w pokorze 

I ducha mego z ufnością dziecięcia
U stóp Twych złożę.

F r. W aligórski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr Skarbka; 

D iii w sobotę na ogólne żądanie i po raz ostatni 
„Jak wam się podoba", komedja w 5 aktach Szeks­
p ira . Dziewiętnasty gościnny występ pani Heleny
Modrzejewskiej: jutr* w niedzielę popołudniu o go_ 

rół do 4 „Flirt", komedja w 4 aktach Mi 
itałnokiego; wieczorem o godzinie 7 przedsta­

wianie składane na oele dobroczynne, z uprzejmym 
współudziałem pani Heleny Modrzejewskiej, która 
wyatąpt w III. akcie „Makbeta" i HI. akcie „Marji
Stuart"; we wtorek „Fedora", dramat w 4 aktach
Wlktoryna Sardou. Gościnny występ pani Heleny
Modrzejewskiej; w średę na dochód funduszu eme­
rytalnego dla wdów i sierót po artystach i literatach 
polskich, „Mazepa", tragedja w 5 aktach Juljusza 
Słowackiego. Gościnny występ pani Heleny Modrze­
jewskiej; we cz?artek „Fedora", dramat w 4 aktaoh 
Wiktoryna Sardou. Gościnny występ pani HeleDy
Modrzejewskiej.

Wystawę sztuk pięknych można już zwidzać 
wieczorem przy oświetleniu od gedziny 5. do 8 ., zaś 
zrana od 10. do 4. po południu.__________________

T e a t r .
( Panna, m ężatka“ konedya, w 3. ak t a eh J .  Ko- 
rzeniowskiegz. Ośmnasty gościnny icyttęp p . Hele­

ny  M odrzejewskiej).
W ystęp y gościnne w ielk ich  artystów , m ię­

dzy  innemi tę mają zaletę, że ożyw iają n iezw y­
k le  repertoar teatralny, wprowadzając doń bądź 
sztu k i nowe, bądź cenniejsze utwory doby da­
wniejszej, u praw dziw ą stratą dla sztuki dram a­
tycznej spoczyw ające cnęstn przez ca łe  lat dzie 
siątki pod pyłem  bibljateki teatralnej. D o tej 
ostatniej kategorji utworów należy w łaśnie przed­
stawiona wczoraj na. naszej scenie z panią M o­
drzejew ską w roli ty tu łów , j j „Panna mężatka" 
K orze n iow skiego

Graną b y ła  u nas „Pan a m ężatka" po raz 
pierw szy jeszcze w r. 1844 i w ów czas cieszy ła  
się w ielkiem  powodzeniem . Rolę C ecylji odtw arzała  
w tedy pani Aszpergerow a. Pani M odrzejewska  
trsy  razy w prow adziła „Pannę m ężatkę" na n a ­
szą  scenę —  m ianow icie w czasie sw ych  gościn ­
nych  w ystępów  w  r. 1870, później w r. 1879 i 
obecnie w dniu wczorajszym  Z tego m ożnaby  
wnosić, że rola C ecylji należeć musi do jej u lu ­
bionych.

Patrząc onegdąj na przedstaw ienie „Panny  
m ężata  , której obecne pokolenie prawie że 
ju ż  nie pam ięta na scenie, a chyba zna ją tylko  
a czytania  —  mimuwoli zadaw aliśm y sobie p y­
tanie. czy dobrze zrobiła pani M odrzejewska, 
w ybierając ten w łaśnie utwór na jeden  z sw ych  
w spaniałych  popisów ? Z daw ałoby się na pozór, 
że naiw na faktora komedji K orzeniow skiego nie 
będzie zdolną zająć już dziś naszej publiczności, 
przyuczonej Jo żądań * innych elek tów , sytuacyj 
bardziej pow ikłanych , dowcipów w ięcej sztu­

cznych  i ostrzejszych. A  jed n ak  tak  nie było. 
P ubliczność baw iła się doskonale, z ca łą  uwagą, 
m ożnaby rzec, z p ietyzm em  śledziła  m istrzowską  
grę w ielkie) artystk i, podziw iając ten zasób ol­
brzym iego talentu, który pozw ala jej w każdym  
zakresie ról w prow adzać w idzów w zach w yt i 
zdobyw ać ich serea.

Po bohaterkach szekspirow skich , po Adrjan 
nach i D am ach kam eljow ych, w reszie po snder- 
m annowskiej kobiecie fin de siróle — C ecylja z 
kom edji K orzeniow skiego dała nam na chw ilę  
odetchnąć innem , lepszem  powietrzem, w prow a­
dzając na scenę tak sym patyczny dla nas typ 
kobiety polskiej, gcfenjalnie przedstawiony proez 
najw iększą z polskich artystek . Ten w dzięk  
natnralny, ja k i dokoła siebie roziaeza C ecylja, 
to niew inne kokietow anie kunktującego i zbyt 
nieśm iałego adoratora, ta ponfała figlarnosć w 
stosunku z majorem —  w szystko to w interpre­
tacji pani M odrzejewskiej jest tak naturalnem, 
a rów nocześnie tak w yrzeźbionem , że poprostu 
brak nam słów  na w ypow iedzen ie nabzego za,- 
chw ytn  i podziw ienia. O bjawem  uznania publi­
czności na wczorajszem  przedstaw ieniu b y ł prze­
śliczny kosz kw iatów , w ręczony artystce po 
pierwszym  akcie, oraz nuczne oklaski, pow ta­
rzające się po każdej scenie

Św ietnym  majorem b y ł wczoraj p. C hm ie­
liński, bardzo dobrą ciotunią p. C ichocka, a p. 
K liszew sk i rolę Adolfa odegrał starannie i bez 
zarzutu.

Referent dr. J a n o w s k i  
im ieniem  sekcji III., przyjmuje

R ada m iasta L w o w a .
(P etyc ja  mieszkańców ul. Zamkowej. —  In terp e­
lacja p . r. N iim czynow skicgo. —  R ckursy w spra  
wach budowniczo-policyjnych. — Dalsza dysku, ja  
nad spraw ą budowy teatru. — Sp raw a  monopolu 

wódczanego. — O plata od psóiv.)
(m ) L w ótf 22. listopada, P rzew od niczył p. 

prezydent M o c L n a e k i .  Z agaiw szy obrady po­
lec ił odczytać petycję m ieszkańców  ul. Zam ko­
w ej, k tórzy podniósły ten fakt, że przez pozwo 
lenie przecięcia koleją ulie Spadzistej, Stromej, 
O rzechowej i Podzam cza, pozbawieni zostali bez­
pośredniej kom unikacji z ul. Ż ółk iew ską, w sku  
tek  czego grunta ich  na wartości w iele straciły, 
upraszają radę, aby zaopiekow ała się tą d zie l­
n icą m iasta i w yjednała  dla niej bezpośrednią  
kom unikację z nb żó łk ie w sk ą  przez w ybudow a­
nie mostu lud w iaduktu. D alej proszą o w yb u ­
dowanie stndni i zaprowadzenie porządku na ul 
Zam kowej i sąsiednich. - -  P etycję tę poparł go­
rąco dr. S t r o y n o w s k i. D r. D u l ę b a  zazna­
czy ł, iż w spraw ie budowy drugiego toru i w ia  
duktów należy udać się do p. prezydenta B iliń ­
sk iego i m inisterstwa z prośbą o uw zględnienie  
życzeń  miasta, następnie zaś postaw ił w niosek, 
aby petycję m ieszkańców  ul. Zam kowej odesłano  
do wybranej już w  tej sprawie koui.sji i pole­
cono jej, by odpowiednie wnioski przedłożyła  
radzie m iejskiej. —  W niosek  ten przyjęto.

R  p. N i e m c z y n o w s k i  podniósł, iż gd y  
w r. 1891 r«da m iejska uchw aliła  w yrazić uzna­
nie poecie K arolowi Brzozow skiem u «a napisanie 
przez niego dram atu p t. „Oblężenie m. Lwowa" 
(D ram at ten b y ł drukow any w  łam ach naszego  
pism a. P . R ), postanow iła zarazem , aby raz 
w rok w październiku dram at ten b y ł na scenie  
lwowski' j w ystaw iany. Przedstaw ienie to m iało być  
każdym  razem  zakupione przez radę, a bilety  
rozdane bezpłatnie m iędzy m łodzież, rzem ieślni­
ków itp. M ówca zapytuje przeto p. prezydenta  
i laczego uchw ała rady nie jest w ykonyw aną ? —  
P. prezydent p rzyrzekł sprawę tę zbadać i na  
najbliiszem  posiedzeniu zdać sprawę ze sw ych  
zarządzeń.

Po załatw ieniu  k ilku  rekursów w sprawach  
budowniczo-policyjnych. przystąpiono do obrad  
nad dodatkowem i postanowieniam i w sprawie 
Ludowy teatru we Lwowie. R eferent p. J a n ó w -  
A i  zaznaczył, iż rada u ch w aliw szy budowę 
teatru na placu Gołuchownkich i objęcie go 
w zarząd m iasta nie pow zięła żadnego postano 
wienia w sprawie odpowiedzi na k ilk a  pytań  

żądań, postawionych przez W yd zia ł krajowy. 
Owóż referent proponuje, aby rada odpowie­
d ziała  W ydziałow i, że budowa teatru trwać bę­
dzie p iąć lat, aby wobec tego, że m a teatr pro­
wadzić we w łasnym  zarządzie, nie p rzedkładała  
W yd zia łow i kri-jowema planów now ego gm achu  
do zatwierdzenia i aby ośw iadczyła, i* zapew nia  
W yd zia łow i krajowem u odpow iedni udział w k o­
m itecie budowy. J aki ten u dzia ł będzie, to rada 
oznaczy później.

R. dr. M a ł e c k i  sądzi, że należałoby plany 
podać do wiadomości W yd zia łu  krajow ego gdyż  
może być, że m iasto zechce k ied yś, aby kraj 
objął teatr. D otychczas ciągle twierdzono, że 
kraj nie chce w ziąć na siebie teatru, tym czasem  
z pism a W yd zia łu  krajowego okazuje się, że on 
nie jest temu pro ektowi przeciw ny M ówca nie 
ch cia łb y  na nowo w yw oływ ać dyskusji i sta 
w iać wniosku o reasum eję u chw ały, lecz sądzi, 
że warto raz je sz cz e  nad tą sprawą się zastano­
w ić i raz jeszcze powziąć ostateczną uchw ałę, 
czy  teatr ma być prow adzony w zarządzie m ia ­
sta, czy też ma b yć oddany krajowi. R. p. 
R a w s k i  sp rzeciw ił się reasumeji. R . N i e m  
c z y n ó w  s k i  przem aw iał za reasum eją uchw a­
ły , tw ierdząc, że iadni uchw alając na poprze- 
dniem  posiedzeniu objęcie teatr w zarząd m ia­
sta, nie w iedzieli co uchwalają. ( Wśród radnych  
gtosy oburzenia). D r. M a r y  a ń s k i tw ierdził, 
że nie w szyscy  radni byli dokładnie poin­
formowani , czego  żąda W yd zia ł krajowy  
i nie w iedzieli , iż ośw iad czy ł się on za  
objęciem  teatru w zarząd kraju. Rada  
dawniej żądała, aby kraj objął teati w e w łasny  
zarząd. T eraz nie w ypada jej zm ieniać frontu, 
terńbardziej, że objęcie teatru w zarząd miasta, 
m ogłoby gm inę narazć na znaczne koszta. 
W  końcu ośw iad czy ł się za reasum eję u ch w ały. 
R. dr. G o l d m a n  podniósł, iż najpierw należy  
zapytać radę, czy  zechce reasum eji uch w ały , a 
potem dopiero po uchw aleniu  tego w niosku, mo­
żna prowadzić m erytoryczną dyskusję, W  spra­
wie planów, wnosi m ówca, aby rada przedłożyła  
W yd zia łow i krajowem u plany nowego gm achu, 
gdj L inaczej Sejm, n ie w iedząc, jak  będzie w y­
g ląd a ł i ile będzie kosztow ał p rz jsz ły  gm ach, 
nie udzieli na budowę subwenęji. R. dr. D u l ę  
b a ośw iad czył, iż W yd zia ł krajowy najw yra­
źniej odpow iedział radzie, że teatru nie weźm ie 
we w łasn y  zarząd, bo uważa, iż to jest obo­
wiązkiem  m iasta które z teatru ciągnie korzyści. 
D alej dowodzi, że n ikt nie b y ł w b łędzie, bo na 
kilk u  posiedzeniach dokładnie nad obu alterna­
tyw am i się zastanawiano. W  końcu ośw iad czył się 
przeciw  reasum eji powziętej juz raz u ch w ały.

uśw iadczył, iż 
poprawkę dra 

M ałeckiego, aby plany p rzyszłego gm achu poda­
ne b y ły  W ydziałow i krajowem u do wiadom ości, 
sprzeciw ił się atoli wnioskowi o reasum eję u- 
chw ały.

W niosek p dra M ałeckiego w sprawie rea- 
sumeji upadł, przyjęte natom iast zosta ły  w nioski 
refe/en ta  i poprawka dra M ałeckiego, aby plany  
przedłożono W yd zia łow i krajowem u.

W  dalszym  ciągu uchwalono dla sprawy  
monopolu w óaczantgo  nie w ybierać komisji, lecz  
uchwalono przekazać ją  komisji akcyzow ej. 
W  roku 1895, postanowiono pobierać tę samą 
opłatę, jak  w roku b .e iącym , l i .  po 4 zl. od 
su n ców , a po 2 zł. od sam ic (w e L w ow ie jest 961 
sam ców i 1104 sam ic). R. dr. S z p i l m a n  wniósł, 
aby opiata od sam ców i sam ic b y ła  równą i w y­
nosiła  5 zł. od rztuł i : aby = prawa ta, b y ła  w 
roku 1895, oddaną eekcp IV . do lozpatrzenia. 
R- dr. M a ł e c k i  i d elegat p. M i c h a l s k i  
sprzeciw ili się wnieskom  p. Szpilm ana. W  g łoso­
waniu przyjęto w nio-k i referenta i postanowiono  
w m yśl w niosku dra Szpilm ana spraw ę tę w roku 
przyszłym  przekazać do załatw ien ia  sekcji IV 
(sanitarnej), a n je , jak dotychczas, sekcji II.

N a tern o godzinie 9 obrady zakończono.

Ostatnie wiadomości,
W yd ział krajowy zw oła! —  jak  wiadomo — 

krajową radę kolejow ą na 28. bm. na drugie 
zw yczajne posiedzenie Poniew aż jednak  rokowa­
nia, prowadzone przez W yd zia ł krajowy z mini­
sterstwem  handlu, w sprawie programu akcji, 
celem  poparcia budowy poszczególnych kolei 
w naszym  kraju w najbliższym  czasie, nie zo­
sta ły  ukończone, —  postanowił W yd zia ł krajowy  
o d r o c z y ć  k r a j o w ą  r a d ę  k o l e j o w ą
z w o ł a ł  j ą  d o p i e r o  n a  d z i e ń  6. g r u ­
d n i  a b. r.

W yd ział krajow y opracow ał szczegółow o  
cały  program akcji i przedstaw ił go wttnemorjale 
p. ministrowi handlu. W czoraj w yjech ali do 
W iednia członkow ie W yd zia łu  krajowego ppć 
Cham iec i Jędrzejow icz, a dziś odbędzie się w  
m inisterstw ie handlu wspóina konferencja w tej 
sprawie.

Otrzym ujem y następająe piim o z prośbą 
o u m ieszczen ie: M am y zaszczyt zaprosić szano­
w nych  w yborców  na zebranie, które się od bę­
dzie dnia 3. grudnia w K ołom yi w sali rady 
powiatowej o godzinie 2 popołudniu, w celu zd a­
nia spraw y * czynności posełskioh. S ta n is ła w  
Dzieduszyeki, M iko ła j K rzyszto f owies

N a cześń  Fr. K o s s u t h a  urządzono dnia 
22. b . m. w N yiregyibaza w k lub ie przem y­
słow ców  bankiet, na którym  K ossuth jako p ier­
wszy m ówca wśród toastu na cześć ceiarza . 
W  toaście tym  tłu m aczy ł się  z zajść w D ebre- 
czynie, w końcu zaś podniósł, iż nic nie po­
w strzym a go od tego, by dalej k roczył raz 
obraną drogą.

Zm iata tronu w  Rosji.
W czorajszy H ałyczanyn  prostuje wiadomość 

powtórzoną przez w szystk ie niem al dzienniki 
polskie, nie w yłączając w arszaw skich, iż s ło ­
w iań scy  studenci uniw ersytetu  l w o w s k i e g o  
w ysła li telegram  kondolencyjny do cara. R zecz  
polega na pom yłce Nowawo wremieni, które, 
um yślnie czy  nieum yślnie, z w i e d e ń s k i e g o  
uniw ersytetu  zrobiło l w c w s k i .  —  Z e Lw ow a  
taka depesza w ysyłan ą nie była.

„D zienn ic rozporządzeń wojskow ych" ogła­
sza, że ces. F ran ciszek  Józef rozkazem  z dnia  
10. b m zam ianow ał cesarza rosyjsk iego M iko  
łaja w łaścicielem  drugiego pułku piechoty, który  
nosił dotychczas nazw isko cesarza rosyjskiego  
A leksandra III  R ozkaz cesarski zar ąd ził nadto, 
aby p iąty pułk ułanów , noszący dotychczas na 
zw isko M ikołaja A leksandrow icza, rosyjskiego w. 
księcia  następcy tronu, nosił nadal nazw isko M i­
kołaja II. cesarza Rosji.

P raw it. W ie ttm k  o g ła sz a . M inister sp ra ­
wiedliw ości M u r a w i e w otrzym ał od c»ra go­
dność honorowego kozaka orenburskiego w oj­
ska kozackiego.

Przesadzone objaw y żałoby w e Francji z 
powodu zgonu cara podobuo w yw arły  w Rosji 
* ł  e w rażenie. Zanadto rażąco przebijała w nich  
interesow ność To nie podobało się bardzo. - — 
Na zapytanie jed nego z 090b slych  przyjaciół 
cara, czego należy się spodziew ać w Rosji po 
nowym kursie, m iał on od pow iedzieć: „ la
monde sera conten>u (św iat będzie zadow olony).

Korespondent P all-M all Gazette  m terw iew o  
w a ł temi dniami H u b e r ta  B ism arcka. S y r  b. 
kanclerza w yraził się m iędzy innem i o nowym  
carze że jest bardzo inteligentny i sum ienny i 
że sym patyzujs z Zachodem . Poniew aż M ik oła­
jow i II  brak wojowniczego usposobienia, spodzie­
wać się w ięc można, iż w Rosji rozpocznie się 
pod jego rządam i socjalnej reorganizacji i
rozwoje in telektualnego.

Hr. Bism arck podniósł ia le j jako fakt zna­
czący , iż deputacja S łów . Tow. D obroczynności, 
została w praw dzie przyjętą pi^ez cara t j eg 0 n a . 
rzeczoną, ale żadeu z członków  depntacji nic 
m iał przem owy. Zdaje »ię, że deputacja otrzy­
m ała nakaz, by bez przemowy złożyła  dar swój, 
obraz św. M ikołaja i A leksandra N ew skiego.

(Telegramy Dziennika Polskiego).
Wiedeń 23 listopada. N. W. Tagblatt d o­

nosi z Petersburga z w iarygodnego źródła, że 
dym isja P o b i e d o n o s c e w a  jest rzeczą posta­
nowioną. Z a łoży ł on protest przeciw ko tekstow i 
m anifestu i teraz jeszcze otwarcie ośw iadcza, iż 
się z nim nie zgadza. Natom iast pewnem  jest, 
iz G i e r s  pozostaje na miejscu.

To samo źródło zapewnia, że usposobienie 
jest w ogóle dla Rosji postępowej bardzo przy­
chylne i mówi z całą  pewnością o łagodnych  
i spraw iedbw ych rządach ua przyszłość.

Pfctersburg 23. listopada. W czoraj od był 
się w pałacu  zim owym  obiad, na którym b y ł car 
z narzeczoną, zagrani .zni książęta i ich św ity, 
w ielcy  książęta i w ielkie księżne.

W edeń 23. listopad*. y ia  B udapeszt nad­
chodzi w iadom ość, że L o b  a n o  w ma zostać kan­
clerzem  państwa Ł o b a n o w  jest znany jako prze­
ciw nik  panslaw istycznęj polityki.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 23. listopada. G łów ny organ m in . 
P l e  n e r a  N . W. Tagblatt donosi o stanie re­
formy w yborczej m iędzy in n em i: „W  kołach  
parlam entarnych panuje silne dążenie do dal 
szego prowadzenia konferencji pom iędzy rządem  
a prezesam i klubów skoalizow ancch. aby um o­
żliw ić w yłonienie  ̂ się z dalszych  pertraktacyj 
jak iegoś Kompromisu z dotychczasow ych proje­
któw. . ym czasem  w znow ienia takich konferencyj 
nie n ależy zalecać, gdyż takow e nie doprowadzą  
do rezultatu, a mogą być powodem  do pomno­
żenia kom plikacyj. N ależy raezej oczek iw ać, że 
by rząd powziął jak iś zamiar stanow czy  i uw ia­
domił o nam stronnictwa. Z tegc powodu z na­
ciskiem  należy ostrzedz stronnictwa, ab y  jedno  
przeciw  drugiemu w ew nątrz koalicji nie w y s t ę ­
powało. R ozstrzygnięcie lcwe3tji może nastąpić 
ty lko  w ramach koalicji i w porozumieniu ze  
w szystk iem i trzem a stronnictwam i".

Wiedeń 23. listopada.. W czoraj odbyła się  
znowu narada miniscerjalna w kwestji reformy 
wyborczej Jak  mnie zapew niają ze strony pol­
skiej, godzi się już H o h e n w a r t  na pewne 
ustępstwa, w każdym  razie nie należy oczek i­
w ać wniesienia projektu, opartego na izbach ro­
botniczych.

W  kołach polskich liczą napewno prawie na 
przyjęcie projektu p. R u t o w s k i e g o .

kańsKi celem  w yzw olenia  ludów, będących  pod 
jarzm em  tureckiem . Zarazem  zaprotestowano prze­
ciw  okrucieństw om , popełnionym  przez Turków  
w Armenji.

S n R;mO ^3. listopada. Kapitan f rancusk i  
Romani, oskarżony o szpiegostwo, został zasą­
dzony na 14 m iesięcy w ięzienia i I 2<V lirów  
grzyw ny.

Yokohama 23. listopada. K oło Port Arthur 
stoczyła  flota japońska w alną bitw ę z ifotą ch iń ­
ską. Rezultat tej b itw y d otychczas nieznany.

HiOSZ IDA (w Japonji) 23. l is topada. Kzaii 
chiński udał się do rządu jap o ń sk ie g o  z propo 
sycją  zaw arcia pokoju i otiarował się zap łac i.■ 
Japonji koszta wojenne i odszkodow anie  w sumie 
100 miljonów taelsów

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 23. listopada godz. 2. min. 35

Liegrartiy „Dziennika Polskie^/
Kraków 23. listopada. N a w czorajszem  p osie­

dzeniu uchw aliła  krakow ska rada m iejska w y ­
słać  do nominata k sięc ia  biskupa krakow skiego  
P u z y n y  telegram  z wyrazam i hołdu, oraz ra­
dości, tudzież w czasie przyjazdu jego  do K ra­
kow a w j stąpić grem jalnie.

Kraków 23. listopada. Rada m iejska na wnio­
sek  dra Z o l l a  oraz towarzyszy u ch w aliła  w y­
brać komisję, która ma śledzić spraw ę monopo­
lu spirytusowego, oraz w pływ  jego  na interesa  
m. Krakowa, a następnie przedłożyć radzie od ­
powiednie w nioski.

Ił i edeń 23. listopada. Jeneralny lekarz sz ta ­
bowy 1 b r i  s t  przeszedł w stan spoczynku, —  
Piofesor S c h n a b e l  z Pragi m ianow any zw y ­
czajnym profesorem ńa k lin ice okulistycznej w ie­
deńskiego uniw ersytetu, —  T ytularny radca n a ­
m iestnictw a L a n i k i e w i e z  m ianowanj radcą  
cam iestnictw r, adm inistracyjnym  referentem  przy 
galicyjsk ioj r. d sie  szkolnej krajowej. —  K om i­
sarz pocztow y Roman S a b a t  we Lw ow ie m ia­
now any starszym  kom isarzem .

Wiedeń 23. l.stopada. Z Budapesztu donoszą  
iż naw et liberalna partja przyznaje, że sytuacja  
rządn w ęgierskiego jest bezw arunkow o k ryty­
czną. W  najw yższych  k ołach  panuje rozgorycze­
nie z powodu postępowania F ran ciszk a  K o s z u  
t U a  Sądzą, że ośw iadczenia ministrów H i e r o -  
n y m i’ego i S z i l a g y ’ego nie b y ły  dość ostre.

Wiedeń 23. listopada. Z powodu w ydiuko-  
w ania oficjalnych depe3z, tyczących  się wypad- 
ków na W ęgrzech , „ skonfiskowano wczoraj pół- 
nrzędową starą 1 resse, onegdaj zaś N . W . T a g - 
blatt, Ostdeutsche Rundschau  i Eoctrdaatt.

Berlin 23. listopada. Voss. Ztg. donosi z ca ­
łą  stanowczością o zupernem porozum ieniu się 
Anglji z Ru9)ą w kw estjach azjatyck ich  jak ró­
wnież, że oba m ocarstwa zażądają od Turcji 
swobodnego przepływ u dla sw oich okrętów przez 
cie&mnę dardanelską.

N atio n a l Z lg . przewiduje z tego powrodu pe­
w ne ozięb ienie się stosunków francusko-rosyjskich.

Londyn 23. listopada. Ze zbliżenia się A n­
glji z Rocją panuje tutaj w ielk ie zadow olenie. 
D ziennik i m ówią o szczególnej sym patji cara  
dis A nglji.

Londyn 23. listopada. Chiny mają podobno 
zam iar przy zawarciu pokoju zap łacić  w szystk ie  
koszta wojenne i sto miljonów taelów .

Paryż 23. listopada. W czouaj rozpoczęła się 
d yskusja nad kredytem  dla ekspedycji madaga- 
skarskiej.

Rzym 23 listopada. W  San Remo skazano  
francuskiego kapitana R o m n n i ’ego na 14 mie 
sięcy  w ięzienia za szpiegostwo.

Rzym 23. listopada. T rzęsienie ziem i zrzą 
dziło w P a I m i ogromne szkody, ze w szystk ich  1 
domów zaledw ie 20 jeżt n ieuszkodzonych.

W  K e g g i o  di C a l a b r i a  powtórzyły się 
wczoraj wsuząśnien,a. Ludność obozuje wciąż 
pod gołem niebem.

Paryż 22. listopada. D zienniki powątpiew ają  
o praw dziw ości doniesienia o porozum ieniu się 
A nglji z  Rosją.

Javelon 23 listopada. N ajw ięk szy  wojenm  
okręt ch iński przy w jeździe do portu W ei-hsi- 
W ei rozbił Ję .

Wiedeń 23. listopada. We-,.or,j po ^ kaietsiK d j  
Dołudn. notowani), kredyty 3! l f  w, g . knłrty r  48Y 5U, 
anglofy I7o o 0 . laenderbanki <74-75 szwibany 382 75. 
lombardy 108 1.5 ; elbc-thaie 27 i 75 , tytoniowe 232-5 ; 
alpiny 104 90 ,  renta miion-a 1 0 0 — wee Gota 1 2 3 , 5 ;  
auetr.; Icoroaowa 97 55; koronowa 50 0 0 ; loay tu re H i
72-80: union y 303 50

Berlin 2 J listopada (J-ietda wozorajuza wieczorna knrsa 
końsowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna-

(Kredyty

A k cje kred. 
A lpiny
K red yty  węg. 
A nglobanki 
Umouy 
L udwiki 
Nordbany 
Lombardy 
L osy tureckie 
Staatsbahny

39-412 
105 50 
491-7.3 
177 5(1 
„ 0 1 75 
i lO  7<) 
344 —  
108 75 
73-10 

383-75

Gal. obi. prop. 
W ied. losy 
A ksje tytoń. 
i 0,. Poż. kraj. 

z r. 1895

90  S i 
173 
o ■)

Elbetht
L&nderbanki 
R enta zł. węg. 
B ankvereiny

o. • _

i?:.---.i)
~ , o ilu 
] C>M  A 
1 5 0 -2 9

C zerniow .eckie 287 50 Ruble
W spókia reujgip 10i >

do L:voa a
finii- 2 3 .  l i s t o p a d a  185  +

H O T F L  ż O K Z ó .  I. .  C5ui is. fi  i. u k n a  K, T o r o s i i - w i i  z 

/, 1’r o d c k  J ) r .  A N a z a r k i e w i e z  z i ’o i lo la  ro « .  ( ! . Ifonii*i ' .- 

s k i  z W o ł y n i a .  M  % i l i- sk i /. P o d o l a  rn s .  K. D e r n e u  z 

C o g n a c - i i .  U I)r ii *b<k*r  z. W ń - J n i a  A.  l l u l i m k a  z
M y e o w a .

H O T E L  V K T O R I A .  T .  W o l a ń s k i  z Krakowa
i o lu - inge r  I  W i d n i a .  1-’ W i n k l e r  /. U c r l in  i.

Hel l EL CENTRALNI . 8 . lir. Lunin z i>Jęboki<-j H- 
Wittlin ze Stojanowa. _M Knili ze Zbaraża A. (.'liin/.e- 
wski z Krakowa. Dr. D. BLnstein zc- Stanisławowa. .M. 
PudLoic-er z Wiednia J.  L ngo /, Ruezac-za J Lody ński
z, Derewna. Lr .  Wnjtowiez. Jastrz^.beki. Dubski, Lion 
Kasinir dr. Oftoł wicz, Wal/ner, Sitlir. L. Fischer, Stern- 
sc-lmss, Sonnensc-hein. Niissbnuin, Ginenier, Al. S.liulz, 
l lesenzueig Bronikowski, J.  Zitil-r, dr. A Rutfig /.
W i, dnia

D  JM

N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A b Z
B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
k u p u j e  1 tip rzetlM je w s z e l k i e  p a p  ery  
w a r t o ś c io w e  i in o  t e i j  p a  i a  n o a t  . i l i n e j  

•uty m  a u r .« le  i_* e m y i u

P  »  D  E  &  Rr
na losy pań dwowe z roku 1801 po 5 zt. wraz zc 

stemplem.
promesy na połówki tych losów po 3 zł. wraz ze 

stemplem).
C iągnienie 1. g r u d n ia  1894.

G łA k u a  w y g r a  .a  w.«r .11 3  mmiOW, względnie 
koron 150 000.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 et. na portorjum.

a a  lo »  c a k u ir lo n y  w  t y m  k n u t o r z e  
l ' a d ł »  g ló w i— w y g r a u -a  w a w o c t e  ftli.UOil z t .

Zbadane przez Miejskie laboratorjum chemiczne

znakomite tutki* niekfejone
wyrobu fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego
Sc do nab jc ia  we Lwowie: Teatralna 2. Jagieł,ni.:,.i n,
w Krakowie: Sukiennice 28 — Na fprouin.-ji  we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i traliU.-h — S p rz e L ż  
hurtowa,-1 Lwów, Skarbkowska i5, dom własny. — Ustrzegą 

się przed lieznemi naśladownietwaini.

KoneyuŁent a d w o lc ick i
poszukuje posady we Lwowie. W iadoinia i  dr. \  w A l ni - 

nistracj.  „Dzienniki Polskiego1.

Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Peeainp
jest  likierem stołowym wytwornego smaku, która zakon­
nicy Benedykt, ni wynaleźli w 1510 roku, a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 3o0 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzony z roślin, zawierających brom, jod 
1 chlorao, sody, zebranych na  wybrzeżach morskich Nor- 
mandji, likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy we 
Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, a 
mianowicie: kongcstjom mózgu, burzeniu się krwi i prze­
mianom pi-g.anizini przy zmianach pór roku. P r a w d z i ­
w y  l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt i 
przyczynia się do utrzymania wolnego stolca.

W i i i d o m o ć  u ż j  i c t z n i i .
Przypom inam y, że ftino Chassaing jest prze­

pisywane przez lek arzy  od l*t 20 przeciw  bo­
leściom iołądlcj,, mozolnemu i  trudnem u ' traw ie  
niu  jpgsp ep -y i) nastra 'gji, utrucie sił i apetytu 
Znajduje się w g łów nych aptekach.

T E A T R  H r. SKARBKA
D z i ś :

Gościnny wy«tęp pani Heleny ł/.Oitrzej iWSkiej.

JaJt wam się podoba
(A s you like it) 

komedja w 5 ak*ach W. Szekspira. 
O S O B Y :

w czy kurs wiodeńsk U W i e r  e r  P a r  i U .
23-i 40 1390 til  ; lombardy 44-40 (108-5 l j ;  t i j ,  ren-a złota 
1' 0-40 ( I 23 ł rable 222 75 t 136 taj . '

Frankfurt <’? listopada. Gie.da wczorajiza wieezoroa 
kursa ostatnie nawiasie podane cyfrv oznaczaja po­
równawczy kor. £wU“óskn. Kredyty 318-25 '391 8t;
lombardy 90 87 (109 '9 ,  renta węy. złota —•— 1—•—);
koronowa —" ("  ' )

Paryi 23. listopada. K om itet centralny c e ­
lem utw orzenia zw iązku  bałkańsk iego nrządaił 
wczoraj m iędzynarodow ą konferencję, w której 
w zięło  udział przerzłe 300 osób, m iędzy niem i 
w ielu  członków  lig i pokojowej. W iele osobisto­
ści politycznych * zagranicy zg łosiło  listownie, 

j iż przystępuje do kom itetu. Z grom adzenie prty- 
ło  rezolucję, iż należy s tw j-z y ć  zw iązek  bał-

Ks wygnany 
Rozalina,  jego córka 
Fryderyk, brat księeia, przywłi.szc/yciel 

jego państwa 
Oelia, jego córka
Amien« 1 towarzysze w ygnance ,1 
Jakób I księcia
Le Beau, dworak Fryderyka 
Karol, jego zapaśnik 
Oliwer I
Jakób I synowie Rolanda de Bois . 
Ol lando j

Dyonizy } słl>dzy Oliwicra 
Probierczyb, błazen 
Febe, pasterka 
Odrej, wieśniuezka
Koryn 1
syiwi z / Pssterze . :
ł1 (llielm, zakochany w Or 
Hymen

Chmieliński
M o d rz e je w s k a

rej

l ie rw sza
Druga
Trzecia
Czwarta
Piat*
Szósta
Panowie,

wieśniaczki

Jaworski
S i e i n a s / . k o w a
Kiczman
ICerowski
T r a p s z n
(Jasiński
Kliszewski
Radłowski

Żelazowski
Dębic-ki
Pasterski
Feidman
Kwiecińska
Rybicka
Walewski
Wysocki
Stróżewski

* * 
Urzew,eckii 
Weigel 
TrompetPiir 
Rudkowska 
Miehlewipz 
Lomióska

'-aiie.  paz„-. dworzanie, wieśniacy.. . .  r — strzelcy,  
wieśniaczki. _  Rzecz li/.ieje się n a p iz ó l  w bliskości donui 
Oliwieni, później: częścią n i  dworze przywłaszczyciela, 

częścią w lesic arde.ńskim.

Wino knraoyjne czyste 1 naturalne czerwone litr (0 ct., białe stełowe wyborne litr 50 ct.. oraz 
wyborne koniaki francuskie — poleca najtaniej

h a n d e l  d e l i k a t e s ó w  

* T .  W f t J C U E C H O W S i r i B C ł f t
lóg Aksdonnokrej | Cbor>*ozyznj, don. T.Msy j, 5,
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Drobne ogłoszenia.
D o a ie ile n ia  rozm aite

po !'/»  centa od wyraża.

No t a i j a a z  w  B t r e z r  poszukuje 
wrobionego m anipnlan, k ancelary j­

nego, posiadającego dobra pismo. 891

A rtysta  - estetyk E m t l  D w o r z a k ,
nauezyeial tańców. Łaskawe zgłosze­

ni* przyjmuje z grzeczności biuro ip r ie -  
d iży  dzienników i anonsów (sklep) nlioa 
K ilińskiego 1. 2, we Lwowie.

Lo b w m o b l la  p l ^ c i a - k e u a  w do­
skonałym stan ie  je s t do sp rie Jan ia . 

Bliższych wiadomości u d .L U  A dm ini­
stracja „Dziennik* Polskiego*.

Bi b l i o t e k a  947 tomów, za 360 ■!. 
do sprzedania. Z yblik ievioza 37, I. 

p iętro . Od godziry  10. do 4. 892

W d o w a  po m alarza, bezdzietna, la t 
33, posznkajz zajęcia gospodyni u 

księdza lub wdowca na prow incję lub 
w nrejseu. Adres : A. W . zlicz  E ollarsL - 
1 7 n listonosza. 896

Dw i e  h n r d z o  ł a d n e  p a p u i k l
(samiec i sam ica) są do sp r ie d a n ia  

E u  7 zł. Bliższa wiadomość u dozorcy 
d nn i przy u I. Skarbkow skiej 1. 17.

O t o i u t a u K ,  prawie zupełnie nowa.
o! goiick* i doskonale zrobiona jes t  

d> sprzed tui*. Bliższa wiadomość u do­
zo r y  domu ul. Skarbkowska 1. 17.

M t i d y  k a n d y d a t  n o t r - r j j e l n r
tr-.eńiiy r a  pr »wiui-ję. Sz'. z:góły: 

u W /.• Oh.-rk irn.a, ' a i . e r i  p o c i t i w e g . ;  
L * u v. >■95

L e ś n i c z y  e g z a m i n o w a n y ,  k a w a - j 
lor, lat ;:0, poszukuje posady na or- j 

dęnai.ą  ; obe/.u aay iest i ■/, jrospodar- j 
stweiu rolncm — pod adres* : „leśniczy 
Szanter“, fttwrzyłow*. poczta lióinbics.

iO r *  l i i t o  w :«s, „  .upefn ic  u ieprzeina- 
s kaliio w i ł :•-.<(L i  do t rzew ików , do 
out i.v mydli wek ■ n bl i buc ików (przyszw y 
i poieszwr) p i c i  G. KHatler * a id -  
hofen a. U Thaya ,  Niższa Austrja. 
f i .vi.niect.va s tw ie rd za jące  dobroe na  ż ą ­
dan ie .  (169

„ n O R T E f t d J t ”  Lwów, Z im -rew i- 
cza 6, p ierw iza  przez N am ieitnietw o 
kenceijonow ana szkoła kroju, poleca 
■woją praoewnię. Fason snkni od zł. 6 ; 
wykonuje p ła iz e .e , rotundy itp . Paniom  
nauciyeielkom , tonom urzędników * ta 
ezue opusty. Sprzedaje formy, przykra­
wa, fastrygu js. 897

H i« » k a ft!a  i  hklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Pokój frontowy, kuchni», ulica Ł iz a rz a  5.

Tr * y  pokoje, przed pokćj garderoba 
spiżarnia, kuchnia, ul Kopernika 28

St n j u l a  ar, w e z n w n l ą  przy u l i-y
K n szew rk ieg o ,  2 ) .  874

Antoni Enders
we Lwowie, Rynek I. 26

poleea w najw iększym  w ylorze

przybory do robienia sztucznych 
kwiatów,

(papiery liście, trawki i t. p.).

p i e r w s z o r z ę d n ą  - s i łę  n a u c z y *  
i l e l s k ą  do udzielania j ę z y k a  

n l e n i t e c i a i e g o  aż do zupełnego wy­
d o sk o n a len ia  w głowie i piśmie, oraz do 
wykładów l i teratury  i historji w tym 
j;?.yku pjleca  Redakcja Adres w Ami- 
.-lisrracji.

p o s t u k n j ę  p o in le a a r .k M n łM  złożo 
a- n e g j  z 3 większ cli lub 4 m u ic jsz ich  
pokojów z p rzedpokojem  lub bez, z ku­
c h n ią  e tc .,  a p r z i t o  z 2ma wchodami — 
n a  p a r t e r z e  l u b  I. p i ę t r z e .  Ł a­
skawe zg łoszen ia  złożyć proszę vr Ad mi 
n i - t ra u j l  „ D z ie n n ik a "  pod godłem „ P o ­
m ieszkan ie  1894". 890

Do  u a j ę t - ia  o d  l .  g r u d n i a  b  r.
Dwa wielkie jasne i ciepłe pokój! 

z balkonem, kuchnią i przynależytiści*  
mi, — i dwa mniejsze jasne i c . płe 
pokoje umoblowane z przedpokojem — 
a na żądanie i z całem utrzymał .cm. 
U l ic a  C y t a d e l i  I. S . Z a j a z d  o d  
u l i c y  K ^ tle c c e J  1. 3 0 .  889

Korespondencja prywatna.
List na poczcie. F l i r t .

D r a  F r y d e r y k a  L e n g l e l a  b a l s a m  
b r z o z o w y .  Już s^m sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyswidrowano dziurkę, znany je s t od 
n iepam iętnych czasów jako najznakom itszy środek 
p ięk n o śc i; jeżeli jednak  ten sok wedls p rz .p isn  
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam , w takim razie zyska dopisro 
praw ie cndowny skutek. 400 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw a r i lub inne 
miejode skóry tym balsim em , t o  j u d  m a z a j u tr z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n ie z m ą c o n e  ł u ­
p i c i e  z e  s k o r y ,  k t ó r a  a tsą je  s i ę  p r z e z t o  
ld o l ą c o  b i a ł ą  I d e l i k a t n ą .

Balsam tsn w ygładza pow stałe na twarzy zmarezes k blizny z ospy 
i n .d a je  m łodocianą barwę tw arzy ; esrzs nadaje białość, delikatność
i śn ierzość, usuwa w najkrótszym  czasie p iegi, plamy w ątrobiane, blizny, 
c.jrw or.ość nosa, s tłn srzzen ia  l w sielk ie inne n iso iystośoi eery. Csna 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ot. D r .  L e n g ie l f a  » u j d ł o  b e a t o c -  
s o u e ,  najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydła dla ikó ry , um yślnie 
przyrząd one po 60 e*.

Do n a b je ia  w każdej w ięka.ej aptece m ianow icie: wo Lwowlo u Z. 
R uckera; w Krakowlo u W iktora R .d y l i ;  w liłjraiowoaoh u Goliehow- 
ski-go nast M ahl a p t., Schm iedt A F an tin  (jrig u e rja ; w Tareopele
ii M arcjana Krzyżanowskiego; w Tar00wio u Maurycego A dlera- J . N ie1 
sio łow skiego; w Bielsku u A lfreda B lum euthalz i w droguerji A. Haas-

Z A R Z Ą D

B r o w a r ó w  D r e h e r a
zawiadamia szanowna Publiczność, 

że dostać można

znakomitego piwa szwbcM b p

e n a  6 0  c t .  w aptekach pod „srebrnym  
łem “, pod „złotym lwom w e  L w o -  
t e ;  pod .zło tym  orłem* w  T a r a  • -  

p o ln ;  apt. pod „barankiem* w  K r a *

I  znaiomitego p a  szwucnacnep
■  W  b e c z k a c h  i  f l a 8 z k a c h  ■  m p o th e fc e ”  w  ę j w » b n r * n .
■  ■  D o  c u n w a i a n l a .  Próbóją często,
■  n  3047 1 -  6 zakupnis Williamsa ponująeego

■ p la s tr a  wciskać publiczność inny plaster,
■  E l  1 1 6 7 1  | | B r | l T | s  D A  ■(zupełn ie bezwartościowo, i  zapodaniem,

W B t W m J ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■  Ł i ł f f ł  ■ h t to wszystko jeduo. Naloty mieć na to'
H b a czn o ść  i odrzucać wszelkie plastry, nie

■  ul. K o p e m i K a ,  l -  8. ■ Im aiace iak p r s u d z l n e  W łlU g m s a
p o r u l ą e e  prw/żizej m *rki 

ochron

|X X X X X X X X X X X X X X X X X X M » X X X * y « X » W « X X X X X X X X X
A

wanilii.
c

wanilii w (
po umiarkowanych cenacn.

*>k i  te z  wanilii

Nowości nsPt\Pwryachh
s t o s o w n e  n a  p e d a r n n k l ,

R A M Y  do O B R A Z Ó W
poleca po umiarkow anych cena-h

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
Zamówienia zamiejscowe odw ro'nie.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PAPFUMERYA

ŁQZ T10ŁETTES be P&SME

ED. PINAUD
lyśis.............. m lielttui it r u n
biucyt śU ckutn iulillettez it Ptnt
wsśi tuilUfs.. Au Titlrtlti i i  Fant 
rtad i iu T iiU ttu  I i P an i
Olijsk.............Au Tielatiu da Ftni
taśM tyńwy.... AlU TitllUśl M Ptnt
tsiMtyki  i n  Tioltttii le Pini
37, BoaV de Stresbourg, 37

71 1- ?

W I L L I A M S A

PLASTER PIUJMR
N ajlepszy, najszybszy i najpew niejszy 
ze wszystkich zewnętrznych środków 

przeciw 1966 1 - 3 8

p o d a n ie ,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cerpien onr piarsi, stłucze 
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów i muszkułów,
w ogólności jako

nleprześolgttlony środek ból 
uśmierzający.

Z a s t o s o w a n ie  bardzo czyste i wygo­
dne, nie jak  uciążliwe w cierania, oleje, 

riaśoie i t. d.

L. MAREK
R yn e '.  1  9.

Skład fortepianów i pianin
z n a j l e p s z y c h  fabryk wiedeńskich 

i zagranicznych.
F ortep iany  B oesendorfera nowe modele.

Największa wypożyczalnia, -m

T a n iej ntfi w szęd z ie  !! I
Pońazo ;hy, skarpetk i, pońezoszki dz ie­
cinne bardzo n r  3ne i ciepło n ie szyte 
para  od 18 c l ,  22, 25, 30, 45, 6), 65 ot. 
do najlepszych w ełnianych po 1*10 

poleoa
M A K S  A t H L I E Ł D

Lwów, Rynek 1. 39.

E
Dla raejmlnago pliuiflGotoaola ust i zębów:

OCAiTPTUS ESSMrLO BST
A ustr. węg. patent. — Z i> zezytna wzmianka 

Pa .vż  1878. _____

Najściślaj antiseptyozn? ; niezawodna p-ieciw  cuchnieniu i  ust,* 
D r .  C .  M .  F » b e r » ł ,  lekarz* p'zyboezDego ś. p. J . C. M 
i-esatza Maksymilian* I. i t. i. Główny skład rjzsylkowy: 
Wiedeń, I., Bauernmarkt Nr. 3. S ł*dy wo wszystkich aptekach, 
droguerjaeh i perfninerjaeh. Tamże do nabycia : C I k. uprz. 

_____________ tpec. mydło do ust dr. C M. Fabera 675 1—5

•r i na jp rak ‘yczniej- 
szym ze w szystkich dotychczas iHacych 
lakierów  do podłóg je s t :

do podłóg.
W yłączny skład fabryczny u

ALOJZEGO H U B N E R A
2'J09 Lwówr, RyLOk I. * 8 .  1—?

W K Ł H Y
na pończoch? i skarpetki

i deka po 5, 7, 8, 10 ct., poleea 
w największym wyborze

::andel towarów drob 'azgdwych

Antoniego Endersa
Lw ów , Ryneh l. 26.

ANTONI ENDERS
we Lwowie, Rynek l. 26

poleca 2060 1—3 
p o  n a j n l t u y c h  e e n n e b

wszelkie towary drobiazgowe 
daiuskie, hafty zaczęte I wszelkie 

gatunki włóczek I jedwabiów.

Z  z a r o d o w e j  o b o r y  rasy o l d e n ­
b u r s k i e j  w B alicach , o d z n a c z o ­
n e j  p a ń s t w o w y m  d y p lo m e m  
h  n o r o w y m  na wystawie lwowskiej, 

jr s t  na sprzedaż

6 buhajków
w siekli od sześciu uiięsięey do dwu lat.

Bliższej wiadomości udziela Zarząd 
dóbr B a l i c e ,  poczta M e d y k a .

T y g o d n io w o
500 klg świeżego słodkiegr masł* gospo­
darskiego i 100 klg. świeżego masł* 
deserowego. 1 klg. niasła do potraw 
świeże gnsp. zł. 1 01 1 klg. masła dese­
rowego zł. 1 *.8. 1 klg. masła śmietan­

kowego zł. 1*44 — iioleca

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
w e  L w o w ie .

P r a w d z iw e

Y I C H Y
PASTILIHS VICHYITAT

sj.* >i piidełkłiolt 
\ c.ii i * | * i > *t i i > w {i ml*.

WYMAGAĆ’ N-.LHZY STiiMIIiL 
KZĄIJUMY 

spr/^daż w yłttwnych aj)>(k;i::ii

r o i ;  A I C Ą I L K I . O W  A
od 15 Maja do 30 Września.

M A G A Z Y N  
„A’ LA VILLE UE PARIS“

we L -rowie, plae Halicki 2
poleca:

N a j l e p s z ą  b i e l i z n ę  n i ę z U ą .  
Spęcjulne koszule patentiwane

z pikowymi i] gładkimi p rz td am i,  
oraz

K e l a l  r z e  i  m a n k i e t y
w najnowszych fasonach i gatunkach 
z szyfoi.u znanej fibryki Sehrcll*.

G abrye l S tark.

W m jej p.acow ni, wyko uię wszel­
k o  złotem, jedw abiam i, iznelką, p sr ł mi 
prawdziwemi i czesk emi, rówuie .g łą  
naśladując i brylanty, sm aragdy. rubi iy, 
turkusy, ametysty, opale, g ranaty  korale, 
bursztyny, p«rły białe różowa, wszystko 
to w oprawie prawd*!w.go z ło ta . R esta­
uruj* : „Szal** persz ie , indyjskie, fran- 
enzkie, pasy  słuekie. kota y, p rtie ry , 
ser* ety, m akaty, gobeliny i wsie <i« 
to ronk i, oraz podaje sposób konserwowa­
nia tago r a  yatkiogo trw ale. Bolecio je ­
szcze należy piękny haft szydełkiem  
w krosuaeh zł. tą  nicią, s ieb rną , jedw a­
biami i t. d. W mojej szkole uczę wazy- 
stk ego cokolwiek wchodzi w zakres robót
koniecy.h. 2083 1—2

Z poważaniem
Jadwiga Stanows'<a

w KrakuWie, ul. ŁazL nn> 1. 5, I

Modne Bandeau
( ( d ł ug  najuowsiego fianeuskii g> m. delu 
najwygodniejsza i n ij lensze za-tę pet vo 
uiodnej fryzuiy, jskoteż pes anowania 
włzsnych włosów przez zaniechanie za­
pił ksnia włosów. Cena od 4 »ł. poe/ąwgzy.

„ W ie d e u a k u  s s k o lu  f r j a u r y *  
łatwa -to po ęcia łamouauk* na modniej 
szych fryzur od dzieci aż do metron, wre z 
z dudatkiem L barskim :

W ltsw y i i c h  p l e l ę ą n o w a n i e “  
prze* D. G. W alierste ina  Ozdobna k s ią ­
żka z 80 ilustracjam i. Cena 1 zł. 50 et 
Do nabycia przez
KwraibHofmanna, fryzjora damuklego 

wo W ledJo, I., Rothoet u rm stru u e  4
oraz w wielu łiię g a rn ia c h .

l l o f m a n n a  f a r b a  n a  w ł o s y
próbowana przez fachow ym , absolutn ie 
n ieszkodliw a: blond, b runatna i czarna 
1 karton  3 zł.

Karol Hofmann, fryzjer damski 
we Wledoiu, I., R t,tneuti.vrnetratse 4 

735 Cenniki g ra ti . i franeo. 1 -9

etBLAYN
N sjtsluzy i nsjskutaczuiejs/.y dl* uleczeuia K a t a r ó w ,  K e n m a t y i m l k w ,  
I r r y t m - ł j  p i e r s i o w y c h ,  I n f l u e n z y ,  N a s n l o t k ć w  p o m l ą r t n y  p*»k- 
c a t n !  i G U m r o i c ó .  We wszystkich aptekach. Wymagać własuoręcznegi podpisu.

H l l

Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy państw ow e z r. 1864.
Ciągnienie I. grudnia 1894. — Główna wygrana zł. 150.080.

PROM ESY na te losy po zł. 5*— .

K upujem y i sprzedajem y listy zastawne, akcje, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe pe najprzystępniejszych 
eonach. „ . . . . .

Zlecenia na prowincji uskuteczniam y bez dOnCZenla jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 J—?

Towarzystwo bankowo 1 kastom wymiany
SCHELLENBERG i KREYSER

we Lwewle, plac Halicki liczba I.

K 4 N T O B  W T IT I1 N Y
c. k. uprzyw. galiCn akcyjnego Banka Hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w szystk ie  papiery w artościow e monety
po  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą i pewną loka ję poleca: nss i -?
V / i n/e Lsty hipoteczne 
o"i0 listy hipoteczne premjowane,
5"/u ,  „ bez prem ji,
■ł"/,, listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 „ Banku krajowego,
4°/0 li.i ty Banku krajowego,
5 u/„ obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty am

4 '/a°/o pożyczkę krajową galicyjską.
4°/0 pożyczkę kraj. gal koronową,
4°/0 pożyczkę propinaeyjną galicyjską,
5°/ 0 _ „ bukowińską,
4 7 ,%  pożyczkę -węgier. kolei państwowej, 
4 V / o  » propinaeyjną węgierską, 
4 %  węgierskie obligacje indem nizacyjue 

rjackie i węgierskie,
które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

S t T  p o  c e n a c h  n a J h o r s j 8 t n l e | a z > «  li. WM 
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a |uż płatna miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowo, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do elektów, u k tórych wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam  ponosi.

X
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X; 
*  
X  
X
n
x

lxxxxxxxxxxxxxxxxxxi^ixxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Z ces. król. nprzjw . fabryki

fiEGEIE&BTi I  U T I i l l i
we Freiwaldan

ces. król. dostawców dla austro-w ęgierskiego dwonr

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

JtA M Jk  B I K D L A
w e  J L w o w i e . 1176 1—7

C e n y  h u r t o w m e i  pp. odsp: ,edającym, w łaścicielom  hoteli, 
r  stauratorom , dla szp ita li, zakładów kąpielowych i publicznych.

Zakład studniarski
d la  budowy studzień wierconych, kopanych, podejmuje się i nadal wszelkich 
robót w zakres studniarstw a weht dzących, nsknteczni* je  przez fachowego 
kierownika firmy od 35 la t zaszczytuie znanej i zapew nia P. T. obywatelom, 

inżynierom i budowniczym rzetelne i wzorowe wykonanie robót.

L eopolda  D o m in ik a  S pad kob iercy
Lwów, ulica K ościopalnl i. 1.

Jedynym uniwersalnym śrudkiem na świecie 
do ozy szczeni a plam

isuwająoy pojedynczo i liez śladn zimną wodą pod gwarancją plamy każdogo 
rodzaju i  materyj, jes t  angielskie uniwersalne mydło do ptam z „różą* w opako- 
eanin cynobrowo-ezerwonem. Do nabyci* prawdziwe z* sUnitę po 20 ct. WO 
L w o w i e :  w apt. MiAjUscha, n pp Hubnera, O. T. WiukleYa syna, Seyfartha 

Dydyńskiego, Mik. Ludwig*, L  W łodka, G-órskiego i Szydłowskiego, Alfrtd* 
Dzikowskiego. St. Pieleckiego, Gabryela Sta.ka. Ke?marky et Iiles, Gergowieza 

Bauera; W S t r y j n  w apt. J.  Aichmiillara. Na prowincji we viB/.ystkieb podo- 
927 bnych handlach. Skład główny: A . Y łB n y a  w Fuafkirch?n. J — 5

1EBIHBLE B E S fflt lll  I
PRAWDZIWI LlfflER BEHEDICTINE

O p actw a  F eca m p  w e  F r a n c ji
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieni* 

i ohudzającty apetyt

jeden z najlepszych Likierów

Wymagać, aby etykieta /  -f ■ •
kwadratowa znajdowana e ' '~L
się na spodzio butelki z  i*
własnoręcznym podpisem ,rtr "“ ^ s  
głównie dyrygującego opatrzonym.

Skład główny w FEC A M P  w e  F r a n c j i .  Agencja główna w Paryżu, 
Bouli vard Hausmon 76. „Prawdziwy likier Bened ctine“, zuajJuje sic 
w składach następujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
fałszerstw i uaśladowjictw tego wybornego „ L i k i e r u  B e n e d ' c t i u e “

l'ost*ć możn* we J.wowis w ouk erai pp. Hauser* i Bienieckiego, 
ul. Korol* Ludwika 1. 11; Musiałow cz i J*n is ,  ul. Trzeciego M j i  J. 2.

I B B Z K K W IA T O ŚĆ , B LA D A C ZK A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R K H O E A , ZOEZY, e tc .

PIGUŁKI
z jodkiem  źelaz* niezmiennym

BLANCARDA
CKNA! flakonu *00 uigułeg..  4  ■\ f l  flz '.onu 50 pigulak > U  

flakonu syropu  S »
[ SPRZEDAŻ HUkTOW A BLANOAI

ROSTWOR i cukierki
3 C I8 N IO N E

BLANCARDA
Newralgle iląśniowe, WL zębów, 
bóle ieląflk*, geśelec, etc., ete.

! F lakon ro s tw an  K ■
l / i  flakon ro z tw o ru . S W  
TlaLon cukiarków  . .  S ■ 

■ a a z a rM iw t * j >**<-#
— u s llo a  l n M -U l U  w jU * Ii — (MS

P R Z E O IW  B O L O M
IB  *  C -, 40, ru a  B onaparte , PARYŻ.

I

E audel herbaty ohiAEko-rutoyJikieJ
E D M U N D A  R I E D L A

wr Lwowlo, plac Marjacki 10,

poleca

1190 1 - ?

poleca najlepsze gatunki

H F .R B A T Ę  K A W Y
zbioru majowego:

7 , kl. CoB( - . zł. 1 60 
Souchoug czarna . 2 — 

„ zbiór majowy 3 —  
Kayaow czarna . . 41— 
MelaDge de Lond. 4 — 
Wyalewkl borta-

o la n e ....................1'30
WyslewkI najlep­

szych herbat . . 1*60

o smaku czystym *' aromatycznym, 
które rozsyła fianŁo opłacone do 
każdej stacji pocztowej 47 , kilogr. 

w woreczku:
Portorico - - - - -  C— V* k — 
C a b m  g r a b o  s i * m i s l i k  -  9 * 5 0  „

O b y l o a  d o l o m  -  -  1 0 '  —  „
m n  p r c k d n l t  1 0 4 O .
n  „ ś r a b ,  %It u .  1 0 * 1 5  „
m H p o r t o w i  1 0 * 7 5  B

U o e o a  e r a b a k a  a r o m a t .  1 0 * 7 5  m 

J a w a  a ł o ł a  -  -  -  -  1 0 * 7 6  „

O p a k o w a n ia  n i e  l l o f  a le .  * B I
Żamówibiile z prow incji w ysyła się odwrotni, pooiu,

Powróciwszy z mojej podróży do fabryk, gdzie osobiście zamówiłem 
wiele nowych towarów, spostrzegłem, ze moje magazyny chociaż obszerne 
i  liczne przepełnione są dawniejszymi zapasami.

W  skutek teyo postanowiłem w celu uzyskania miejsca dla nadcho 
dzącyci nowych pięknych i tanich towarów urządzić częściową

W Y S P R Z E D A Z
dawniejszych serwisów porcelanowych znanych pod nazwą handlową:
1Konrad Wallenrod, Augusta, Honorata, A jax, Menelaus, Carmen, K a r­
mazynowy, Hebe, Neptun, Don Karlos, Ignai. Nay, dion, Olimp, Anto­
nina Odysseus, Katarzyn  a, Balladyna, Fraeiiosa. Emanuel, Leokadja, 
'Grottger M arta, Stanisława. Roman, Tytus, C fes , Emilja, M ary.
| W aiJtja, Imperator, Anna, Zofja, — jakoteż wysortowanyeh resztek lub 
nagromadzonych nadwyżek od wielu innych nowszych serwisów porcela­
nowych, a także i szkłannych
I Oprócz tego są na tej wysprzedazy także przedmioty luksusou tłu­
kące do ozdoby i dekoracji pokojów, — również wipłt innych uysortewa- 
'mjch towarów, n. p . wazony na bukiety, kul zmersciadlane ogniowe, 
lampy naftowe, etużery, kosze na owoce, kompotiery, masmnczki, mie­
czniki, czajniki figury i t. p . towary co do jakościj V
lepszych fabryk, które sprzedają się obicnie z  opustem f i l )  *- O^l , 
' 4 0 0!o, a nawet

SO"l0 n iże j s ta łych  cen handlow ych.
Nadarza się więc rzadka sposobność do korzystnego zakupna przed­

miotów potrzebnych do codziennego użytku, również do skompletowania 
'serwisów zakupionych poprzednio w mym handlu.

W ysprzedaż ta rozpocznie sie w poniedziałek 26. ltstopaa>‘ w <tso
bnym lokalu na 1. piętrze w mojej kamienicy handlouej p r z y  Ulicy 
T r  t / b u n a l s ł e i e j  i trwać będzie 2  t y g o d n i e  codziennie. 
(0 wyjątkiem niedziel i świąt) iano od 9. do 1. i po południu od. 3. do

■' g0dZ K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
główny skład dla Galicji porcelany, sz/cła i towarów mięszanych.

”  łMkowukta, odpc-wiedsialor u  rodUej, Zdam KnjswsU. P»fi«r • f-tajki aerlzi^uę, Z Drutanu .IWmnuu. Pol»kiet»“, pod »ra|dei» Francisa, bttiiar*.


